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Nagonka na urzędników
'elTla C2v  mózgu, ma zapewnioną egzystencję? 

takich i dlatego zdawałoby się, że urzę-

W __

^tóref0 °bcą urzędnicy? Chcą, aby państwo, d!a 
V c|z-? pracują, dało im możność egzystencji. C zy  
ty ra, lei^ych  czasach ktokolwiek, ży jący z pra- 
Njr *

n.
le ,Tlate prawa żądać dla siebie wyjątko- 

s atlowiska, żc powinni jak np. wolne za- 
^ ini]p2ll° s’u biedę i milczeć. Urzędnicy są jednak 
kat; Qm Położeniu niż robotnik, lekarz czy adwo- 
0ni j, Bl kie mogą tak łatw o zmieniać zawodu, 
'^ i^ S u ły  skazani są przez całe życie być u- 

1 dlatego, nie mając możności popra- 
^  \v iSNV'ei sytuacji przez zmianę zawodu, mu- 
^  s\v m zawodzie szukać i znaleźć zaspokojc- 
A Potrzeb życiowych.

>'ielkiee iest/winą urzędników, przynajmniej tej 
f^iowl SZarG masy urzędniczej, że dziś potrzeby 

być zaspokojone, wym agają w iel-i l°We
ei ii0,c. hca°

Nęc; Sci tak zwanych pieniędzy. Utarło się u nas 
% v \ urzędnicy służą u rządu, że każdora- 

test ich chlebodawcą i jako taki ma
testuj ''Ą^ać oprócz określonej sumy pracy także 

: llstwa ze względu na w yjątkow e stano- 
b\Jrżltenika. T o  w yjątkowe stanowisko ma 

f S a  Dowodei(
,.0̂ 'i;is,>n'c zaprzeczają żadnemu człow iekow i za-

oamowięma , pracy w  rąz.ic

Powodem odebrania urzędnikowi prawa,
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oc 
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« W ?  Rząd jest najwyższym  szczeblem

Ś < V ;teu,, prawa
<■ tem , c,° do jej warunków, 

'kl-a. ?Ctel*
ciwie jest rząd i czem wobec niego

1?
.ufz.ędnicżej, rząd jest g łow ą w ładzy  w y

'la

s*v p ę d n ik  awansowany na ministra

st 4'vczp-
j Mciei .a urzędnicy jej wykonawcami i przed- 
4 aiL ^ ' •  Parlamentarzysta powołany do rzą-

rR stai '•'v.'JniK awansowany na ministra— pierw- 
j^ iący0 .ste> drugi zostaje dalej urzędnikiem, 
gtei 2a, Slę od innych tylko w yższą  rangą i więk- 
• a m,\\esern w ładzy. W  przedwojennej Austrji,

rte(jn; "'teł;

>1;

a doskonale zorganizowany aparat u-
Wjżystkich funkcjonariuszy państwo-

i s r ^ ;  i°d R1’nist:a do woźnego —  zaliczano do
ii. l? m’,i w ładze przełożone i podwładne, ale 

,adzy stanowili w szyscy ją piastujący, 
rzy  nosili bączka na czapce.

i S C P ° * CB od pierwszej chwili jej powsta-
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od 
kwe-

ba ■ 
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tti teWsk- ste .„kwostja urzędnicza". Rządy 
J.! 1Gs:o do obecnego postawiły tę k\’

fa łszyw ie: poczęły się uważać za o- 
za chlebodawców rzeszy urzę- 

teły 'Y/n vnie do swej maści politycznej pro- 
lię te\vane a‘ho krzyżow ały żądania urzędników, 
2te° cteła- i° tedynego w  tej materji kompetent- 

.• uo Sejmu ustawodawczego, Ten Sejm, 
h j^ a ń  n  • °  na tem polu, dopuścił się wielu 

Walu* a^Vazntejszem było to, że nie uregu- 
1,1 ■ y  wbrew  zobowiązaniu wydrukowa-fN  lla<,luty

2atiiê Żd^m f le c ie  bankowym, a wskutek 
teś^ e li, n M ia powstal też problem nteuregu- 

T 1 Pobm-,r ostateeznych, małych co do war- 
tie ^ r o e ^ vłUr,z?dniczych.

',żvcie my i słyszeliśmy oklepane zda- 
.tego npom sw°te prawa", że zastosowanie 

Ha;, ^ c ic  |!-ia° ]u wydaje nam się —  ironją,
°4r ■I3raWo ri )VOj.e Prawa, to tembardziej ludzie

teycho'^. Zyc’a‘ Z tego podstawowego za-
' Ui’ ,Zc w  oi'o R' e można się dziwić urzędni- 

..........
j|u.Pteciit blisko lat istnienia Polski 

ire -  się j, 11Ienia kwestji urzędniczej zawsze 
• ’ bu •cl1,Ŝ Vmi żądaniami pod fa łszywym  

ę!iy 'te. P 0l ! j f  c żyć, a —  jak wiadomo —  to- 
Urzędnicy ua Z Sejm był na te żądania głu- 

tyR' Punk i'Wa!"1 s' ę Łl°  rządów i dziś sta- 
^  W i że los'i u le> ze sami SU zdania i ogół je 

0 ą U‘  ̂’ ’ P0Prawa ich bytu zawisłą jest 
^ i e - t e  zdanie J - .  ,

1- tełszyw 3 wyłuszczyliśm y —  w  za- 
/e, o tyle w yjątkowo odnośnie

do obecnego rządu je»t uzasadnione. Przecfeż o- 
becny rząd jest emanacją większości sejmowej, 
a w edle wszelkich reguł parlamentarnych taki 
rząd jest kierownikiem, wodzem większości. I nie 
łatw iejszego nie powinnoby być, jak przyjęcie 
przez ten rząd pewnych zobowiązań, które na
turalnym porządkiem rzeczy większość przyjęła
by jako swoje i dała Im przez uchwałę sankcję 
prawną. Tak powinnoby być i tak też byw a w  
innych państwach, gdzie rząd jest wyrazicielem  
woli większości parlamentarnej. U nas jest inaczej, 
u nas rząd nie prowadzi, ale płynie z  prądem; 
u nas szef rządu załamuje bezradnie ręce, a tym 
czasem ustawa, która miała być radykalnem le
karstwem na dolegliwości urzędnicze, tłucze* się 
m iędzy Sejmem a Senatem, aby nareszcie z tych 
tarapatów w yjść z połamanym stosem pacierzo
wym.

Urzędnicy się bronią. Urzędnicy zrzucili z  sie
bie obowiązek rozgraniczenia kompetencji i pu
kają do rządu. Rząd pomocy im odmawia, rząd 
odmawia im nawet prawa upominania sie w  for
mie, jaka najlepiej prowadzi do celu. Urzędnikom 
nie wolno-. strajkować, ■ ale rządowi wolno robić 
„kroki zapobiegawcze" w  formie —  narazić —  po
szukiwali, a w  następstwie aresztowań ludzi, któ
rych uważa za. „podżegaczy". Dla pra^y .zaś rzą? 
aowej nie ulega najmniejszej wątpliwości, że urzę
dnicy wprowadzają anarchję, że w  ostatniej kon
kluzji powinni głodować i milczeć, bo tego w y 
maga interes partji. identyczny z interesem pań
stwa. Pom ocy rząd dać nie może, nawet p rzy
rzeczeń nie daje, nawet nadzieję na lepsze jutro 
odbiera, ale zato ma batog i w yw ija  nim. Co zna
czy  poniższe doniesienie, zamieszczone w  jednym 
z organów rządowych:

W  „Dzienniku ustaw" ukazało się rozporzą
dzenie Rady ministrów o komisjach kwalifi
kacyjnych dla urzędników państwowych. P o 
wołane są one do wydawania opinji o kwali
fikacjach urzędnków od X II do VI kategorji 
służbowej, oraz o kwalifikacjach osób, ubiega
jących się o, przyjęcie w  poczet urzędników 
państwowych".

To rozporządzenie ma być sitem, przez które 
zostaną przesiani urzędnicy i to w  masie, bo w  
najniższych, a w ięc najliczniejszych kategorjach. 
Zanosi się na to, gdyż św iadczy o tem zuchwała 
wobec urzędników postawa prasy rządowej, któ
ra jakże inaczej teraz przemawia, niż przemawia
ła do „urzędników-obywateli", w  ubiegłej jesieni, 
przed wyboram i do Sejmu! Dla ilustracji kilka 
cytatów  z „Gońca krakowskiego" (Nr. 242) z ar
tykułu „Anarchistyczna agitacja Zw iązków  urzę
dniczych":

„A  w ięc dlaczego Zw iązki urzędnicze grożą 
minio to państwu strajkiem? Bo w  Związkach 
urzędpiczych w zią ł chwilowo górę duch anar
chii, duch ordynarnej, wrogiej państwu dema
gogii, która zdusiła głosy rozważnych, po pol
sku myślących obywa teli-urzędników.

M otyw y tej nikczemnej demagogii są różne.
Zawiedziona ambicja, karjerowiczostwo, u- 

przedzenie partyjne, głupstwa, a niewykluczo
ną jest świadoma swej szkodliwości, na usłu
gach obcego państwa zostająca, agitacja an
typaństwowa.

Te j przewrotnej agitacji prowadzonej w  
Związkach urzędniczych trzeba raz kres po
łożyć".

Po cytatach groźby. Społeczeństwo, społeczeń
stwo, społeczeństwo — 0110 jest wezwane do zro
bienia porządku z anarchistami-urzędnikami. W ięc 
urzędnicy zostają postawieni poza nawias społe
czeństwa? Oni, po których plecach obecna w ięk

szość doszła do obecnej swej pozycji, są przeciw
stawieni społeczeństwu jako jego szkodnicy, jako 
zamachowcy, jako burzyciele*? Tak jest! Urzędni
cy doszli do tego celu, do jakiego przez tyle lat 
szli. Szli na pasku chjeny, która w tedy inaczej się 
nazywała, umacniali jako urzędnicy i jako obyw a
tele jej stanowisko, byli dla niej koniem w ierz
chowym w  wyścigu o władzę, a gdy w yścig w y 
grała, konia puszcza na zieloną trawę i daje mu 
jeszcze szereg obraźliwych epitetów.

To jest stan faktyczny. Wnioski niccli urzędnicy
saniUwy ciągaja.

(/.
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Do Społeczeństwa
W  S PR A W IE  O ŚW IAD C ZEN IA  P A N A  P R E Z Y 
D ENTA M IN ISTR Ó W  W ITO S A , ZŁOŻONEGO 
D ELEG ATO M  U RZĘD NIKÓ W  P A Ń S T W O W Y C H

W obec oświadczenia, jakie z łoży ł pan prezydent 
ministrów W itos delegacji urzędników państwo
w ych  w  dniu 28 września *r. b. i w obec konsekwen
cji, jakie to oświadczenie musi mieć, uważam za 
swój obowiązek, jako w  tej chwili przewodniczą
cy  Centralnego Komitetu Pracowników  Państwo
wych, publicznie zabrać głos w  tej sprawie.

Pan prezydent ministrów ośw iadczył, iż  „jutro 
będzie gorsze niż dzisiaj . Państwo nie jest w  sta
nie w  najmniejszym stopniu uwzględnić żądań pra
cowników państwowych", a na zapytanie, co pra
cownicy państwowi mają wobec tego uczynić, pan 
prezydent W itos odpowiedział: „Róbcie co chce
cie. G dyby zaś doszło do prób bezrobocia, zostaną 
one natychmiast zlikwidowane. Rząd wie, kto o 
tem myśli i kto przygotowuje akcję strajkową i ci 
w szyscy musieliby przestać natychmiast spełniać 
obowiązki urzędników państwowych. W* tym  kie
runku zapadła już uchwała Rady ministrów." O- 
świadczenie to uderzyło, jakby obuchem w. g łow ę 
setki tysięcy pracowników państwowych w  całej 
Polsce. Pan prezydent ministrów odrzuca wszelkie 
pertraktacje, wszelkie porozumiewanie się. C zy ż 
by żądania ow e b y ły  czemś ponad miarę, b y ły  po
sunięte zadaleko? Panu prezydentowi ministrów 
przedstawiono ow e „żądania": utrzymanie nadal 
w  wypłatach poborów zasady 2-tygodniowych do
datków z dołu, w  wysokości wykazanej przez 
G łówny Urząd Statystyczny, zasady, zaaprobo
wanej przez samego pana prezydenta ministrów 
w  sierpniu i w  temźc miesiącu zastosowanej; w y 
równania niedopłaconych dodatków za miesiąc 
wrzesień oraz udzielenia 2-miesięćznej zapomogi 
na zakupy zimowe. Z naciskiem trzeba podkreślić 
charakter tych żądań: wyrównania pensyj nędzar- 
skich, głodowych, zgodnie z  wykazam i Gł. Urz. 
Statystycznego. Oto istotna ich treść. M oże to pu
bliczne i oficjalne stwierdzenie wyjaśni wreszcie 
ogółow i, na czem polega tak ostro traktowane 
zuchwalstwo pracowników państwowych. Do tego 
dochodzi żądanie 2-miesięcznej zapomogi. W yn i
ka ono choćby już z tego tylko, że przed zimą 
każdy pracownik państwowy ma liczne wydatki, 
których nie może pokryć z dochodów stałych: w ę
gle, ubranie, wydatki szkolne i inne. Pensje takie 
b y ły  dotąd wypłacane przez szereg lat, nie są 
one niemożliwością, a stanowią niepomiernie w ie l
ką pomoc w  budżecie pracownika państwowego. 
Odmowa wypłacenia ich musi do rozpaczy dopro
wadzić tysiące rodzin.

Na zapytanie, co webec odm owy pracownicy 
państwowi mają robić, otrzymano odpowiedź: 
„Róbcie co chcecie". Jak mają tc słowa rozumieć 
rzesze pracowników państwowych? A trzeba pa
miętać, że istotnie tysiące i dziesiątki tysięcy ro
dzin utrzymuje się jedynie z ornych pensyj. Go 
mają robić, gdy na utrzymanie dzienne trzeba 
mieć setki tysięcy marek, nawet gdy się rezygnu
je z kupna mięsa, czy  cukru dla dzieci, bądź z  po
łatania butów? C zy  jest jakakolwiek inna droga
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poza pensją? C zy  istnieje pomoc w  razie choroby, 
jakieś zasiłki, opieka lekarska, lecznica, sanatorja? 
C zy  może ruch współdzielczy mógłby przynieść 
ulgę? Wiadomo, że w  tych wszystkich dziedzi
nach rząd nie zrobił niczego. O obecnej pomocy 
lekarskiej nie można poważnie mówić. Spółdziel
nie pracowników państwowych pozostawione są 
bez opieki, bez należnych kredytów, podczas gdy 
taki kredyt znajduje się zawsze dla różnych pry
watnych firm spekulacyjnych, nie mogą wykupy
wać nawet przyznanych im, albo zamówionych 
tow arów  z powodu braku gotówki. Dla zapobie
żenia nędzy mieszkaniowej, przygniatającej ogół, 
pracowników państwowych nie zrobiono nic.

Niema w ięc żadnej drogi. Trzeba się obawiać, 
że w ytw orzona sytuacja może zachwiać moralno
ścią wielu, k tórzy choć w  głodzie i nędzy mieli 
ten hart, aby z godnością służyć sprawie, do któ
rej ich los powołał.

Pan prezydent ministrów uważał za stosowne 
jednak zagrozić: „G dyby doszło do prób bezrobo
cia, zostaną one natychmiast zlikwidowane: orga
nizatorzy ulegną represjom11. Chciałbym jednak 
przypomnieć, że pan prezydent ministrów miał 
okazję innemi s łow y przemawiać do tych samych 
pracowników państwowych i ich przyw ódców  i 
śmiem twierdzić, że dysonans m iędzy obu prze
mówieniami jest może trochę ostry. B yło  to pod
czas nawały bolszewickiej, gdy ci sami pracowni
cy  państwowi zapomnieli o pensjach i dodatkach, 
gdy każdy z  nich składał swe pensje dla dobra 
kraju, gdy ci sami kolejarze poświęceniem i w ie l
kimi wysiłkami przyczynili się tak znacznie do 
zwycięstwa. Chciałbym upewnić pana prezydenta 
ministrów, że nikt z pracowników państwowych 
strajków, nie „organizuje11. Groźba w iszącego straj
ku przejmuje każdego obawą. Muszę jednak zapy

tać, co mają organizacje powiedzieć swym  człon
kom po oświadczeniu rządu? Co mają powiedzieć 
na wiecach, gdzie przechodzą jednomyślnie uchwa 
ły  strajkowe; że rząd zastanawia się nad spełnie
niem najsłuszniejszych żądań, że jednak będzie 
można dociągnąć koniec z końcem? C zy znajdzie 
się ktokolwiek, kto m ógłby z czystęm sumieniem 
twierdzić, że Państwo Polskie nie ma dość pienię
dzy na wypłacanie dodatków drożyźnianych. Pań
stwo Polskie, mające tyle bogactw  i mogące ma
łym wysiłkiem  pokryć cały deficyt budżetowy. 
Lecz na państwie, na jego życiu gospodarćzęrn, 
ciąży piętnem spekulacja, coraz zuchwalsza, która 
w ysysa jego krew ; pieniądz polski, zamieniony na 
funty i franki, idzie na lokatę do banków zagra
nicznych; w edle stów przedstawicieli minister
stwa skarbu podatki wpłaca jedynie sfera pracu
jąca, a miljardy różnych danin i świadczeń ze 
strony sfer posiadających zalegają.

Groźba represji zamiast pertraktacji godzi w  
godność szerokiej sfery pracowniczej, która nie 
działa przeciwko państwu i w  każdym swoim czy
nie interes państwa ma i będzie miała na o k u .—  
Groźba ta w  stosunku do kierowników ruchn za
w odow ego nie w yw o ła  pożądanego efektu, gdyż 
są oni dość świadomi i odpowiedzialności swej, i 
znaczenia obywatelskiego pracy, którą wykonują.

Dr Henryk Raabe, w iceprezees CK PP.
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Objazd p. Kiernika po swoim okręgu wyborczym
Niedawno ogłosiły dzienniki urzędową wiado

mość, że minister spraw wewnętrznych, p. Dr. 
Kiernik, udaje się w  podróż inspekcyjną do Mało
polski. Niejednego uderzyło może, po co p. mini
ster jedzie właśnie do Małopolski i to zachodniej, 
gdzie administracja, obsadzona fachowymi urzęd
nikami jeszcze z czasów biurokratycznej Austrji, 
nie potrzebowała szczególnej pieczy p. ministra 
niefachowca, byłego adwokata z prowincjonalne
go miasteczka.

U derzyć musialł każdego ten w ybór i z tego po
wodu, że taka lustracja, jeżeli była może wskaza
na, to nie w  najbliższym promieniu Krakowa, ty l
ko na kresach wschodnich, skąd ministerstwo 
spraw wewnętrznych otrzymuje niezliczone skargi 
na tamtejszą administrację, a nadto dlatego, źe 
przy chwalebnym kursie oszczędnościowym, któ
ry  podobno zaczęto stosować w e  wszystkich mi
nisterstwach, zbędny zupełnie w yjazd  pana mini
stra był oczywistem  zaprzeczeniem tego kursu i

narażał ubogi skarb państwa na wielki i zgoła nie
produktywny wydatek.

Dopiero „tournee11 p. ministra odkryło powody 
tej ministerjalnej podróży. Oto p. minister K ier
nik w ypraw ił się na koszt państwa w  podróż agi
tacyjną po swoim okręgu wyborczym . Zawadził 
w ięc na godzinę o starostwo chrzanowskie, przez 
które musiał przejeżdżać, nie zatroszczył się już 
o starostwo krakowskie, zadowolniwszy się w iz y 
tą w  w ojew ództw ie i dopiero w  swoim okręgu 
w yborczym  zabłysnął wszystkiem i zaletami sw e
go w  Bochnrkształconego umysłu.

Na okręg w yborczy  p. Kiernika składają się- sta
rostwa: wielickie, limanowskie, nowo-sądeckie i 
bocheńskie. T e  właśnie starostwa w ybra ł p. Kier
nik dla swego objazdu z pośród kilkuset innych, 
na które Rzeczpospolita Polska jest administra
cyjnie podzielona.

Dla ceremonjału objazdowego wzięto żyw cem  
w zór z dawnych przyjęć najwyższych dygnitarzy

* i miast staro
austriackich. M iały w ięc magistraty m wój.
ścińskich nakaz dekorowania ulic i urzę, „ r’einjal;
tow ic mieli z radami gminnemi przybyć jarać
nie, a o najliczniejszą publikę miały sl9
posterunki policyjne. . , ,,,ptT1 swe-

P . Kiernik w  kaźdem mieście PoWia^ . rvni Sr^
go okręgu urządził rodzaj wiecu, na k10 Zyrze-
rolę zwierzchnika kilku ministerstw,, bo I
kał w  lew o i w  prawo, jednym drzewo ^  ^
państwowych i prywatnych, drugim P°Piae prZed-
i mostów, innym subwencje na
siębiorstw przemysłowych, a nawet ttf- ^ j l0
przyrzekł rychłą poprawę ich bytu... Lustra,
oczyw iście urzędowych chwalców P- m. era \v<>'
ustach których zasługi p. W itosa były n| '
bec zasług i zbawiennnej pracy p. Kiernik: . ^

Tak to kosztem państwa, które p. mmis ^ ^
płacić musiało diety objazdowe, kosztem ^
padających pod ciężarem długów, w resz. oCZycb,
tem ludności, która utraciła tysiące dni ro J0r«
p. Kiernik urządził objazd swego okręgu p0li-
czego, dla podreparowania swoich wpływ
tycznych. _ . ,tl • f

P . Kiernik spadł już raz z wysokiego i° staIn-
zesa głównego urzędu ziemskiego, zrZ.ufyJL
tąd głosami wszystkich posłów, z wyjątlo so-
gów  klubowych, którzy tylko dla utrz;ym
lidarności w  klubie do reszty posłów sie “  ,g0
łączyli. Gdzieindziej upadek taki pogrze zaprO'
w  życiu politycznem raz na zawsze, u na ^ 0,
wadził go na fotel najważniejszego minlS ^ ie -
bec tego nic dziwnego, że tą bezkarnością
lony, w  chwilach najcięższych dla
puścił się na koszt tego skarbu w  podroż
w ą “  po swoim okręgu wyborczym .

S p r a w y  p a r t y j n e
— ° —  pps■

DO O RG ANIZACYJ KRAKOW SKICH J  cZ’[05'
Zw yczajny podatek partyjny wynosi 

ka partji miesięcznie 10.000 Mkp od 1 P .
ka br. vnboW ;,

W  myśl uchwały W ydziału  Rady K <j 5 111 
z dnia 1 bm. towarzysze, zarabiający P° pa tl& 
ljonów Mkp. miesięcznie opłacają nadto 
krakowskiej organizacji miejscowej ^ yZinie. ^ L 
tek partyjny, który rozłożono indywidu^ 
ch)vale tej zostaną towarzysze osobne 
uwiadomieni. . a pP®'

Krakowska Rada Robotni 

- 0 0 ° -
KONGRES P P S  W  DNIACH 1, 2, 3 1

P A D A  BR. W  KRAKOW IE
Prosim y tow arzyszów , mogących .

lub delegatkom udzielić noclegu w  cza ^$0  ^  
su, aby zgłosili to w  sekertarjacie 
czej, ul. Dunajewskiego 5, II piętro, c° j zy i° 
godz. 7 do 8 w ieczór lub w  niedzielę u1 
10 a 12 przed południem. PPS-

Krakowska Rada Robotnic*
—  o o o  —
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Cię,g dalszy.
Jednakowoż w  szerokiem kole znajomych ci 

dwoje stanowili wyjątek jedyny. W szyscy  inni 
okazywali Celestynie dużo w spółczu ła , które ona 
przyjm owała dyskretnie, patetycznie spuszczając 
swe przezrocze łagodne oczęta. Jedyne słowa, ja
kie kiedykolwiek wypow iedziała w  tej sprawie, 
brzm iały mniej w ięcej w  tym sensie, że wdzięczną 
jest za okazywaną jej sympatję. niemniej ją boli, 
gdy ludzie występują przeciw  człow iekowi, który 
jakimkolwiek jest11, był jednak ojcem jej zmarłego 
dziecięcia. Marchand tymczasem pił, jak gdyby 
chciał zapić się na śmierć; b yw a ły  -chwile, kiedy 
było równie niebezpiecznie zbliżyć się do niego, 
jak do dzikiego zw ierza w  klatce. Profesor Lem- 
pricrc nieustraszony potokami słów obelżywych, 
ani butelką, rzuconą mu raz w  głow ę, kilkakrotnie 
podejmował dzielne próby w yrwania go z otchła
ni, aż ostatecznie zrozpaczony zaniechał walki 
bezowocnej.

W  dziew ięć tygodni po owej historji, pułkownik 
Duprez w rócił do Paryża  i usłyszał o skandalu, 
dotąd rozbrzm iewającym w  całem mieeście. Bez
zwłocznie udał się do znanego domu, przerażoną 
służbę uspakajając samym widokiem munduru 
wojskowego i krzyża zasług i przemocą utoro
w ał sobie drogę do jaskini Marchanda.

W idok przerażający słabsze na nim w yw arł 
wrażenie, niż byłby uczynił na człowieku, żyw szą 
obdarzonym wyobraźnią. Sw ego czasu widział był 
rozmaitych ludzi pijanych; tu, osądziwszy okiem

znawcy, że niepodobieństwem byłoby w alczyć 
z takim siłaczem i furjatem, spokojnie przyniósł 
w ięcej wódki i czekał za drzwiami, aż wściekłość 
plugawa przejdzie w  sen plugawy. W ted y  zajął 
stanowisko w  pokoju, i godzina za godziną sie
dział cierpliwie, po żołniersku, straż trzymając 
nad spokojną kłodą, chrapiącą w  łóżku.

Późnym  wieczorem  Marchand się zbudził, w y 
glądając potwornie, dość jednak przytomny,' by 
poznać gościa.

—  Raulu —  rzekł pułkownik tonem komendy —  
szesnastego najbliższego miesiąca ruszam do Abi- 
sy-nji i ciebie.z sobą zabieram. Rozpoczniesz zaraz 
przygotowania do podróży.

Marchand w ciąż jeszcze nieruchomo leżąc na 
łóżku, powoli wysunął z pod karku obydw ie ręce, 
i ponurym błyskiem zamglonych oczu, od stóp do 
g łow y  zm ierzył figurę w  dekorowanym unifor
mie.

—  Zawsze byłeś głupcem —  mruknął znużony 
—  ale nawet ty  mógłbyś poznać potępieńca!

—- Ja poznaję przyjaciela —  rzekł Duprez.
Mimo-, że wyczerpany i niechlujny, Marchand 

porwał się na te słowa. Co u djabła myśli sobie 
ten głupi szpak, mieniąc się jego przyjacielem ?

—  Przyjacielem ! —  Zamało! —  krzyknął puł
kownik, zapominając o swojej godności olimpij
skiej! —  Ja! Ja, który ci dawałem w  skórę,-gdyś 
miał sześć lat.

W izja  przesunęła się . przed oczyma pijaka: 
mglisty, posępny ranek i taka kruszyna w  bluzie, 
z nową torbą szkolną, drepcząca koło schodów 
wielkiej katedry i wyciągająca krótkie nóżęta, by 
dotrzymać kroku dużemu chłopcu, który, mógł mu 
przy sposobności dać kułaka, lecz nigdy nie po
zwolił, by inni go szturchali. Pułkownik, znów

uosobienie godności zawodowej, czeka! v 
niu niewzruszonem. . 0aKo11'

—  Zgoda, Armandzie —  wydobyło sl
szeptem.

Marchand wrócił z Abisynji P° Z° L - . pO 
i ogłosił cenne obserwacje etnologio* ’cZeiHa ^  
nak popadł w  swój nałóg niewiadoni Q^ta y 
raz drugi ruszył z Duprezem w  Pocl Jj^łyk?-jsi 
w strzym yw ał się od picia, a mając P . jjahJ W ’ 
watną uniemożliwioną skutkiem s s 
reputacji, oddał się żmudnej r0 v gnaci® 0 
Żona jego tymczasem uprawiała re :^ j^ ło b 1 ’ J  
ścijańską w  twarzowej, eleganckiej raI1d f i  A 
powiadającej jej wdowieństwu. _ vSf t i c b $  
nad nią taki w p ływ , że usunął ' ty** d 0
kochanków; stosunki towarzyskie, pra'
gła ponawiązywać, miały na cc nie 
korzyść. —  Dr. Ferrand był dla . ptóW 
tem; —  mawiała do bogatych _PanraCy <$' 
całej tej ogromnej praktyce i ‘ otnej 
znajduje czas, by ulżyć doli • ‘ „jcs-i* d0'
Istotnie, dopiero w  praw dzi^  ^  ^\c
człow iek się dowiaduje, ile jcb(: 
broci.

Zapewniwszy sobie powodzenia ^ y j^  dj' 
bogatej narzeczonej, a ona się z sali s!&° >
szy całą prawdę jako świadek . jrrl̂  V
stawszy się tam pod Wa1,y111 się 
G dyby morderstwo nie wy-u a 
ordynąrnem i. ni.etriiłem, 1,yla' ,,.vhreui';,ta,i V  
otruła; będąc jednak fizyczmę ■ twoP/Yiy

t ,...„- 1-łAm samazniszczyć mu karierę, którą p,j.] pa1
zostawić go przy życiu, by je 
dzie i niesławie. ..

(Dalszy ciąg nastaPd-



UWA01
- 0 -

Zabiegi p. Rataja
j?Wtat;ny w  „Robotniku":

„S-ytuację rządu utrudnia akcja, prowadzona 
Marszałka p. Rataja po jego powrocie z w y- 

r Za_sów letnich. P. Rataj umiłował sobie obalenie 
!§ c ™\v. Jeszcze jako poseł na Sejm ustawodąw- 
I  gô i {ln^zym \  sic; do upadku rządu Ponikowskie- 

L  tem 1922 roku, w  rok później był jednym ze 
a ,a'Vców obalenia rządu Sikorskiego. Obecnie p. 

Przcmyśliwa nad zmianą rządu p. Witosa, 
K r órym przyjść miałby jakiś rząd praw icowo- 

^ o w y ,  parlamentarno-nieparlamentarny. P. 
■tea ° vvi uśMi'eeha się miano polskiego Clemen- 
B ’tdr p°grom cy wszelkich rządów. Ale nawet 

W ^ s z y  i tęższy „tyg rys " francuski musiał pra- 
e tr2ydzieści lat , czekać, aż po obaleniu kilkuna- 
f2ądów sam został premierem i stanął na czele 

asr>ego rządu.
’— o o o  —

Świadectwo dojrzałości
ij3'e chodzi tu o maturę szkolną. M owa o Sey- 
si!b dojrzałości do ustąpienia. Takiego „con- 

■!§o * uc*zlŁ'la 11111 iuz 1 organ wielkopolski —  nie 
^ycyjny zgoła,‘ lecz obszarniczy, ósemkowy, 

D^^yicię „Gazeta Powszechna". Traktuje go po- 
nJj111 na. stanowisku ministra spraw zagratiicz- 
jjj J 1 lako szkodnika „idei większości narodowej". 
D0̂ e tedy: „...musimy już z całą stanowczością 
o J edzieć, źe dzisiaj po paromiesięcznej próbie i 
feto,- m llieP0W°dzeniem osoba minist. spraw za 
ki ’CZl1Vch dojrzała w zupełności do złożenia te- 

rćce bardziej wykwalifikowane"...
°Bie.ro po paromiesięcznej próbie zorientował 

C, g°rSan obszarniczy, jaką wartość przedstawia 
OhraCy?a- Nierychło zaiste! C zy  można sobie w y- 
ltfe 2lć kraj, w  którym by dawano komuś taki o- 
V Próbny, znaczony samemi niepowodzeniami, 
H a g a c h  nie bagatelnych, lecz dla tego kraju 
ll^ T itn ie jszych '?  Żadne stronnictwo nie śmia
ł e  nigdzie takiego człowieka przetrzym ywać, 
l i^ s tu  z obawy, żc się przy tem pogrzebie. Ale 
ko s 'Volno grupie aranżerów dla dogodzenia tyl- 

rachubom, że dana jednostka posiada 
U* ^  klientelę i musi być zaspokojona, pchać ją 
kk arJowisko pierwszej wagi. P . Seyda już nic 
hojj 'Pkiister, ale jako człow iek dał się poznać o- 
dW y  zupełności podczas słynnej rozm owy z 
kk; P e rzam i. Tego  człowieka znali rozdawcy 
ster$*>n^ i s °  1 z wąziutkiej areny poznańskiej i z 
% z komitetu narodowego i nie wzdragali
W *  ^ ierzyć mu teki, wymagającej największej 

taktu.
'k na -  ̂Winnicjsi od Seydy są ci, którzy go swo- 
iW jł^k iem  usadowili na tym fotelu —  na ową 

lesięczną próbę.

% E ® L A »  L I T E R A C K I
. - o —

1,10 °  „Zw rotn icę" —  Pieśń o fajce i w iele 
h0cl . . _ innych

oc ')es’.e“  zw ykle zaczyna się ruch umysłowy, 
• ^ / W iś c i e  nie jest równoznaczne z mizerere 
k lę k * ,3̂ c Jest jedynie pięknem określeniem in-

u f i lng0 życia-
c?aseille C2ytają, piszą, uczą się, pracują. Tym - 
"je 7~ Przynajmniej do tej pory w  Krakowie 
kc, Xv P‘c ,W  teatrze nic, w  muzyce nic, w  poezji 

Zeżhie nic, w  malarstwie nic! 
tego S2C kierunki artystyczne, które jeszcze 

v S?eSo r°^ U Przepruwały pustkę i bezduszność 
1 °snę 'VsPólczesnego życia, po«nęły kiedyś na 

s iecznym  —  trzeba więc, żeby zmar
Ci, y !

ęl£śii ostatnio powrócili z zagranicy, przy-
-e!>>n no^ a d  wiadomości o  ostatecznem zarzu- 
Z°Dlero n,\,’ilek artystycznych, które do na® tuk 

^''ieżdżaó c*otarIy 1 ledwie że się zaczęły

t.ego ^le — na miłość Boską, nie trzeba
\vt!l,°sku, 2ê Pa(?kieni wyciągać najfatalniejszego 

MięcjJ y  * u nas w  rozpoczętej pracy usta- 
« t > a  nami bowiem a zachodem jest ta o- 
$fkC2nei rnan'ICa’ że skoro tam, z ostatniej arty- 

co Sję  ̂*®ry, czy manier w ydobyto już w szy
ty;. e hieub}a 0 W ydobyć dało, wciągnięto w szy- 
^yśj0 PPprosf11!  ostatecznc konsekwencje, po®ta- 
nl0' lai1°, Pr2 11 kropkę nad i, przetrawiono, przę
ś l  ' 've spos^1 ac°w ano wszystko na wszystkie 

stwory' do sta tecznych  granic —  w re- 
W  ’ ?°skonał ° n°  W zorowe- okazowe, przykła- 
Są <^n'a Pewne’ ,kaPjtalne dzieła, które z punktu 

statecznyni Postawionych sobie założeń, 
Wynikiem —  u nas —  uczyniono

I w  tem zupełnem nieliczeniu się. że Polska to 
nie kasyno własne, gdzie można do wydziału w y 
bierać ludzi według kaprysu —  mieści się ogromna 
odpowiedzialność endecji, o którą dziś zlekka po
trąca nawet sprzymierzona z nią „Gazeta Pow sze
chna" z racji „dojrzałości" Seydy.

Stawiamy jeszcze jedno pytanie: na jakim szcze
blu krachu marki usłyszym y od satelitów endecji 
przypomnienie, że i p. Kucharski „dojrza ł"?

_________________„N A P  R Z Ó D"________________

W i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e
— o —

O W STĄ PIE N IE  K O M U N ISTÓ W  DO RZĄDU 
SASKIEGO

W edle doniesienia prasy drezdeńskiej, podczas 
rokowań w  sprawie wstąpienia komunistów do 
rządu saskiego komuniści postawili następujące żą
dania: natychmiastowa mobilizacja mas robotni
czych, natychmiastowe zwołanie parlamentu, znie

s ien ie  stanu w yjątkowego oraz wzmocnienie i u- 
zbrojenie wspólnych organizacja obrony, które 
mają zabezpieczyć granicę od strony Bawarji. 
„Vo.rwaer.ts" donosi z Drezna: Saski w ydzia ł kra
jow y i saska frakcja sejmowa socjalnych demokra
tów  w yraz iły  się jednomyślnie, aby komuniści 
w zięli udział w  rządzie pod warunkiem, że uznają 
konstytucję. W ybrano komisję, która będzie per
traktowała z komunistami.

P r z e g l d d s p o l e c z n y

STRAJK W  PO W SZECH N YM  BANKU Z W IĄ Z ’ 
K O W YM

Ze Związku zawodowego pracowników banko
wych i ubezpieczeniowych donoszą nam, że po
stulaty pracowników tejże instytucji, przedłożone 
dyrekcji centralnej w e Lw ow ie, zostały odrzuco
ne, na skutek czego strajk, który wybuchł 26 w rze 
śnia w e wszystkich filjach i oddziałach tegoż ban
ku w  Cieszynie, Bielsku-Białej, Krakowie, Tarno
wie, Przemyślu, Lw ow ie, Drohobyczu oraz Stani
sławowie, a obejmujący z górą 500 pracowników, 
trwa daiej?Postulaty strajkujących są następujące:
1) podwyższenie wypłaconych w  dniu 1 września 
poborów miesięcznych o 72 procent, t. j. według 
wskaźnika głównego urzędu statystycznego za 
sierpień, bezzw łoczne wypłacenie tej podwyżki;
2) przeprowadzenie regulacji dalszych poborów ka
żdego pierwszego dnia w  m.iesiącu automatycznie 
według pow yższego wskaźnika; 3) wypłacenie 60 
proc. wyrównania z powodu nieuwzględnienia pod 
w yżk i w  odpowiednim czasie i poniesienia wsku
tek dewaluacji marki szkody; 4) wynagrodzenie 
godzin nadobowiązkowych przynajmniej w  stosun-

na tej drodze poszukiwania dopiero trzy czwarte 
pierwszego kroku!!

Bo przecież! B y ł chaos i jest chaos. B y ły  je
dynie, tylko i wyłączn ie próby, dociekania, eks
perymenty, był kierunek (nie było nawet pewnej, 
jasno określonej, świadomej środków i celu dro
gi) b y ły  poszukiwania... teraz... nie ma już nawet 
poszukiwań!! To  zmiana na gorsze! Na grubo gor
sze! Na daleko gorsze !!

C zy  w y , którzy serca macie nieskończenie nie
spokojne, a stargane czarną kawą i nadmiernem 
wyczuleniem nerwy, którzy jesteście w iecznym i 
w łóczęgam i zasłuchanymi bez przerw y w  ten głos, 
który was w oła  z  za świata —  czy w y  w szyscy 
wywędrowaliście od nas niepostrzeżenie, czy  też 
pomarliście w szyscy  na dziwne a czyhające na 
was zawsze choroby nerek i mózgu —  c zy  też 
wam jakiś Boski okrutny żart sparaliżował języki 
i ręce, że się o was nie słyszy więcej, jak nie s ły
szy się w ięcej o uczciwych ludziach!!??

Mieszkacie całenii tabunami w  Paryżu  na Mont- 
martre i na rue Zacharic, w  Londynie zalegacie 
wszystkie ulice na Whitechapel, gnieździcie się w  
trzeciorzędnych hotelikach na peryferjach miasta, 
gdzie policjant wchodzi zawsze1 chyłkiem, gdzie 
się na posterunkach zatrzymują tylko gorsze do
rożki, gdzie chodzą wieczorami rozczochrane dzie
wczęta, które jak w y  przepadają za muzyką, tań
cem i „whisky", —  i które się ogromnie lubią w o 
zić w  zamkniętej automobilowej dorożce, która 
ginie w  mgle a połyskuje w  świetle latarń. Pełno 
was jest w e wszystkich portowych miastach Fran
cji, gdzie chodzicie wieczorami nad morzem —  
i widocznie nie możecie sypiać, bo w  waszych o- 
knach co dnia, bieleje światło nieledwie do rana. 
M ówicie wszystkim i językami świata, należycie 
do wszystkich nacyj, chociaż nie poczuwacie sję 
do żadnej narodowości, je,steśpic członkami wszyst

ku 15 procent do wynagrodzenia godzin obowiąz
kowych.

Zaznaczyć należy, że do niedawna instytucja ta 
pod firmą „Wiedeński Bank Zw iązkow y" należała 
do rzędu tych, które pracowników swoich honoro
w ały znośnie, wzorując się na placach pierwszo
rzędnych instytucji w  państwie. Dziwnym zbie 
giem okoliczności z chwilą przemiany wspomnia
nego banku wiedeńskiego na instytucję krajową 
nastały dla tych samych pracowników pow yższe
go banku, już nic wiedeńskiego, ale polskiego, cza
sy ciężkie, które wskutek domorosłej pom ysłowo
ści kiiku nowych dyrektorów doprowadziły do o- 
becnego stanu rzeczy. A jakim on jest, ilustruje 
najlepiej fakt, że regulowanie poborów miesięcz
nych, załatwiane dawniej w e Wiedniu trw ały dwa 
dni, gdy obecnie załatwiane w e Lw ow ie potrzebu
ją miesiąca czasu. Dotychczasowe, z mozołem w y 
walczone ochłapy podwyżek wynosiły zaledwie 
50 do 60 procent wskaźnika drożyźnianego, bez u- 
względnienia straty na walucie. Za godziny nadli
czbowe, a w ięc za siódmą, ósmą i dalszą godzinę 
pracy, płaciła dyrekcja ostatnio od 5 do 9 tysięcy 
marek, gdy w e wszystkich już prawie instytucjach 
bankowych godziny nadliczbowe płatne są według 
ustawy, t. j. o 100 procent w yżej, aniżeli godzina 
pracy przedpołudniowej. W edług przyznanego 
przez dyrekcję dotąd honorarjum za te: godziny 
pracownik pobierał 1 dwunastą wynagrodzenia, 
które należało mu się według ustawy, czyli bank 
zarabiał na czysto na każdej godzinie pracy nad
liczbowej około 50.000 Mkp.

Ostatnio w iększe instytucje w  Polsce, jak Band 
handlowy, zachodni i t. d. w yp łac iły  za lipiec i 
sierpień 120 do 146 procent do poborów lipcowych, 
gdy wspomniana dyrekcja dopiero niedawno ofia
rowała za obydwa miesiące razem 75 procent, a 
chcąc uprzedzić drożyznę i w ykazy  głównego u- 
rzędu statystycznego, ofiarowała wspaniałomyśl
nie dalsze 55 procent, ale już za wrzesień. W szel
kie pertraktacje z dyrekcję rozbiły się przed w y 
buchem strajku głównie z tej przyczyny, że dyre
kcja na przyszłość nie chciała się stosować do w y 
kazów drożyzny głównego urzędu statystycznego, 
pragnąc sobie i nadal zapewnić możność wyzysku 
przez samowolne regulowanie poborów.

Tak przedstawia się w  świetle cyfr prawda o 
strajku i doli urzędniczej w  powszechnym Banku 
zw iązkowym . Stanowisko dyrekcji centralnej da
łoby się w ytłóm aczyć tylko tem, że dyrektorowie 
centrali, zapewniwszy sobie pobory miesięczne 
w yże j 50 miljonów miesięcznie, nie licząc tantjem 
i ubocznych dochodów, pragną za każdą cenę p rzy
sporzyć kapitałowi zagranicznemu: szwajcarskie
mu, belgijskiemu oraz austriackiemu jak najwięcej 
zysku, chociażby kosztem marnych płac i wyzysku 
urzędników Polaków, przyczem  oczyw ista na tan
tiemie znowu zyskują.

r— O O O ---
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kich kościołów, chociaż nie wyznajecie żadnej re- 
ligji, w  waszych paszportach macic napisane, 
„znaki szczególne żadne", chociaż poznać was 
można po zamyślonych oczach pytającego w iecz
nie o wszystko dziecka, które przecież niczego 
nigdy nie rozumie „na praw dę"!

Chętnie ujmujecie się za każdą „straconą" a dla 
was w  rzeczy samej „cudzą" sprawą, zawsze g o 
tow i jesteście do walki o prawa, chociaż żadnych 
praw nie uznajecie i żadne prawo nie bierze was 
w  obronę.

Tyleście już w  swojem tułaczem życiu zaznał! 
biedy i troski, że być powinniście najprzenikliw- 
szymi znawcami ludzi i świata, a w y  przecież nie 
rozumiecie najprostszej tabliczki mnożenia. Zaw 
sze odnoszono się do was z pogardą, bo zw ykle 
jesteście: dla życia bezużyteczni, chociaż raz na 
parę w ieków  wychodzi z pośród was człowiek, 
jakiegoby cała ludzkość bez was nie potrafiła ni
gdy wydać.

Zawsze malujecie: małe nic nie znaczącę obrazki 
i piszecie dziwnie brzmiące wiersze, których nikt 
nie czyta, —  chociaż raz na parę w ieków  —  w y 
chodzi z pośród was olbrzym, którego potem czczą 
wszyscy ludzie, chociaż go nigdy zresztą nie ro
zumieli.

Pędzi w as po świecie wiatr, który jest niczyj, 
jak w y  jesteście niczyji, pędzi was po świepie 
„spleen", pędzi miłość, nienawiść, głód, sława, a 
smagają w  tej drodze wszystkie żądze. Zawsze 
macie nieskończenie smutne kłopoty z paszporta
mi, bo nigdy nie w iecie „na prawdę" gdzie idzie
cie i skąd wracacie w łaściw ie.

W ieczystym i jesteście włóczęgami, bez o jczy
zny, bez chleba, bez zawodu, wyprawiacie awan
tury arabskie, w  ciągłem jesteście z  ludźmi nie
porozumieniu, bo —  tego drugiego brzegu szuka-
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Trudno opisać ten „żyw o t poczciwego człow ie- 
ka“ na wsi, co w  swej nędzy dochodzi do osta
tecznych granic. W yzysk  i postępowanie obszar
ników, względem robotników rolnych w  niektó
rych miejscowościach przypomina dawno miniony 
okres pańszczyzny. Obszarnik i doktor z Pycho- 
wic, a w ięc inteligent powiada głośno i wyraźn ie: 
„wolno mi wyrzucić fornala, kiedy chcę i obcho
dzić się z nim jak chcę, bo on mi służy", inny za
rządca lub pisarz w e dworze (w  pow. bocheńskim) 
bije dziewczynę od krów (dojarkę) po tw arzy i 
w yzyw a  jak ulicznicę, a ujmujący się za nią brat 
zostaje bez wypowiedzenia w yrzucony w raz z 
siostrą, zaś pisarz triumfujee i . dalej poniewiera 
ubogiego robotnika wiejskiego.

Na to rozpasanie dzikich instynktów i bezpra
w ia nie mógł patrzeć obojętnie Związek robotni
ków rolnych i postanowił zorganizować w szyst
kich pracowników wsi. Obecnie organizacja robot
ników rolnych objęła niemal wszystkie dw ory w  
województw ie krakowskiem, mimo stawianych 
przeszkód przez starostwa i zaciekłej agitacji z 
ambony. Należących do Związku księża wym ienia
ją po nazwisku i przedstawiają jako „d jabłów ". 
A le i ten jednolity front obszarnictwa i kleryka- 
łów  potrafi przełamać Związek i w yzw o li robot
nika rolnego z  tej nowoczesnej murzyńskiej nie
woli. Warunki, w  jakich żyje  fornal, chałupnik, są 
okropne. W  izbie długości 4 i pół metra, szeroko,- 
ści 3 m., wysokości 1 i pół m. mieszka rodzina z ło 
żona z sześcioro osób, a w  tej samej izbie chowa 
się prosiak, kury, króliki, kaczki, pozatem miljony 
much, karakonów i innych przykrych zwierzątek. 
W  dodatku niema okien, podłogi, stancja latami 
niebielona. Takich wypadków  możnaby naliczyć 
po dworach małopolskich w iele i to u obszarni
ków, mających setki lub tysiące m orgów gruntu, 
dziesiątki koni, krów, prosiąt. Pracujący od rana 
do zmierzchu fornal otrzymuje tak śmieszną pła
cę, jaką chyba dostaje murzyn u plantatorów.

Ordynarjusz zgodzony dostawał do ostatnich 
dni 8— 10 cetn. zboża rocznie i 30— 100 tys. marek 
poi. na kwartał. Przeliczona płaca na walutę w y 
nosiła razem 5— 6 miljonów mkp. rocznie, czyli 
500 tys. miesięcznie! Podana w yże j płaca stano
w iła bodaj najlepszą, gdyż setki znajduje się w  
gorszeni położeniu, a robotnicy dzienni t. zw . na 
stole, otrzymują dzisiaj u obszarnika marne je
dzenie i 50— 100 tys. mkp. miesięcznie! O takiej 
płacy muszą pracować na słońcu lub na mrozie i 
to od świtu do zmierzchu. ł

A by kres położyć tej niewoli i tym okropnym 
stosunkom Związek małopolski robotników rol
nych przy wydatnym  udziale pos., tow. Kwapiń- 
skiego zawarł zbiorową umowę między obszarni
kami a robotnikami rolnymi. Umowa ta ogłoszona 
urzędowo w  „Monitorze Polskim " i „Dzienniku 
U staw " jeszcze 29 sierpnia br. nie jest —  jak w ie
lu obszarników powiada —  im znaną. W edług 
orzeczenia Komisji Rozjemczej fornal ma dostać 
13 cetn. zboża i 3 do 4 cetn. żyta jako pensję ro
cznie i tego nawet minimum nie wypłacają robot

nikom obszarnicy. Nawet swego szlacheckiego, 
ziemiańskiego imienia nie szanują, bo każdy uczci
w y  człow iek jak podpisze weksel, to później w y 
pełnia swe zobowiązania.

Takie siostrzyczki Norbertanki ze Zwierzyńca, 
mające dw ór miljardowej wartości wyzyskują nie- 
litościwie swych pracowników. Spodziewamy się, 
że Zw iązek ziemian w  jaknajkrótszym czasie w y 
pełni przyjęte zobowiązania wobec robotników 
rolnych. A. R.

— o o o  —

ZGROM ADZENIE D O ZO R C Ó W  D O M O W YC H  
W  TA R N O W IE

W  niedzielę 30 września odbyło się zgrom adze
nie dozorców domowych w  sali Domu robotnicze
go w  Tarnowie przy udziale około tysiąca dozor
ców. Zagaił tow. Jasielee Józef zaznaczając, że po 
długiem należeniu dozorców do chrześcijańskiej I 
enperówskiej organizacyj przekonali się, że cha
deckie zw iązki nic dobrego dla klasy pracującej 
nie zrobiły, a tylko tumanią ludzi i dlatego cały 
oddział tarnowski przystępuje do Związku dozor
ców  domowych w  Krakowie, aby wspólnie w al
czyć, o lepszy byt. Jako delegat z  Krakowa zabrał 
głos tow. Grochal Józef, który zaznaczył, że w y 
starczy widzieć, jak chadecja obecnie rządzi, aby 
się przekonać, że nietylko nic nie zrobiła dobrego 
dla klasy pracującej, przeciwnie, klasę pracującą 
doprowadziła jeszcze do gorszej nędzy i dlatego 
klasa pracująca, a z nią dozorcy domowi zdają 
sobie sprawę z tego, że tylko mogą liczyć na w ła 
sne swoje siły. Należy zatem zorganizować się 
w  jedną silną organizację zawodową, opartą o 
Polską Partję Socjalistyczną, gdyż tylko tam mo
że sobie w yw a lczyć  polepszeni ebytu. Następnie 
zabrał głos tow. W ójcik  Antoni z Krakowa, oma
wiając charakter Związku oraz mówiąc o postu
latach dozorców  domów. Obecnie właściciele w y 
zyskują dozorców, a to dlatego, że są d ezo rga 
nizowani, albo są w  chadeckich organizacjach. 
Dalej przemawiali towarzysze z Tarnowa, że inną 
drogą nie polepszą sobie bytu, tylko przez silną 
organizację zawodową.

W obec przystąpienia wszystkich członków z 
chadeckiej organizacji do zawodow ego Związku 
dozorców domowych w  Polsce, dokonano nowe
go wyboru nowego zarządu oddziału, do którego 
weszli: przewodniczący Jasielee Józef, zastępca 
Jurek Stanisław, sekretarz Rydza Józef, zastępca 
Jurek Michał, skarbnik W arzecha Jan; do w ydzia
łu: Jeż Józef i Fudyma Jan; do komisji rew izy j
nej: Gałuszka Jan i Batko Andrzej. Wkońcu u- 
chwalono następującą rezolucję: „D ozorcy domo
w i w  Tarnowie domagają się od p. inspektora 
pracy okręgu VII, aby jak najrychlej zw oła ł ko
misję polubowną celem załatwienia postulatów do
zorców  domowych".

Z pow yższego faktu widać, jak „socjaliści kona
ją", jak tw ierdził Front, sekretarz organizacyj 
chrześcijańskich w  odezwach swoich do 'dozorców  
w  Krakowie. W ręcz przeciwnie —  chadecja już 
na dobre zaczyna konać, bo i ta najbiedniejsza 
część ludności, której tak mydlono podczas w ybo
rów  oczy, że będzie dobrze za ich rządów przeko

nała się, że jest coraz gorzej. Obecnie 
domu nic da się złapać na lep, a idzie tan , 
leży jego prawdziwa droga dla w yw alczen . 
szego bytu.

—  o o o  —

BACZNO ŚĆ KAM IENIARZE!

Ponieważ w  Czerniejowie pod 
buchł strajk tow. kamieniarzy, a 0  ̂ n\_rivf|, w 
kaut, przeto Związek robotników budów ^
Polsce uprasza wszystkich tow. ka.mienia ^  

Czerniejowo omijali i nie godzili się na wyj 
pracy tamże

Z  S A L I  S Ą D O W E J

Kraków, 4

FA ŁS ZO W A N IE  KSIĄŻECZEK W 0JS  ^ skim 
W  ostatnich dniach toczyła się w  kra ° voc[ni- 

wojskowym  sądzie okręgowym, P°d ^ vj.0 rez> 
ctwem majora Florka, rozprawa przeci o rzesku> 
chorążemu Józefowi Rojkowi z 82 PP- w  i/rakóW, 
oraz szeregow cow i Józefow i Kicie z PK y . ^0. 
oskarżonym o zbrodnię oszustwa. Zbro-di-1 . ^ o d 
puścili się wymienieni oskarżeni przez |laniS}aW3 
nie książeczki wojskowej szeregowca Sta q£j 
Sydora, którego w  ten sposób chcieli ,uC , j gru‘ 
ćwiczeń wojskowych, wpisując do ksiązec ze2 
pę C 2, zamiast A. Fałszerstwo to dokona 
obwinionych w  czasie ich służby w  Pk-U %vob®c 
w marcu bieżącego roku, w yszło  na iaVp 0 prze- 
czego Rojek i Kita stanęli przed sądem. \ z(jariiu 
prowadzeniu postępowania dowodowego i wy- 
relaćji rzeczoznawców  wojskowych, tryb' 
dał wyrok, skazujący chorążego Rojka na p0j, 
sięcy więzienia i zwolnienie ze służby W a zenid- 
skiej, zaś Kitję na 8 miesięcy więzienia i P 
sienie do II klasy żołnerza.

ZA  U ŁA TW IE N IE  P R Z E M Y T N Ić T ^  ^  
W czoraj odbyła się w  krakowskim ^ Z1 szere

gow ym  wojskowym  rozprawa przeciw* ^£SZtlie, 
gow cow i Stefanowi S iwkow i z 55 PP- ^  jest o 
oskarżonemu o zbrodnię z § 140 k. k. w-> eZ uiła- 
zbrodnię nadużycia w ładzy służbowej P \Ve'  
twienie przemytnikom przejścia przez_£ra ja- 
dług aktu oskarżenia obwiniony,-pełnia1? Q $lą- 
ko posterunek na pasie granicznym 0 ° r jyiilowi' 
ska, w  czasie cd sierpnia 1921 do \92‘t  |r3nicS
cach, przepuszczał przemytników PrZ. p0darufl' 
do' Niemiec, w  zamian za co przyjmowa* ^  ]vlkP> 
ki. I tak od przemytnika Niedzieli P°b^T. okdo 1 
od Kurzyny zaś i innych przemytników poką- 
tysięcy Mkp., co w  owym  czasie stanaVro2praW'e 
źną sumę. Trybunał poprzeprowadzone! . pl-ze-
skazał Siwka na 2 lata ciężkiego więzień 
niesienie do II klasy żołnierza.

R O Z P O W S Z E C H N I A ^ 1 *  
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cie, jak szaleńcy w  miejscu się ciągle kręcąc w  
kółko.

K iedy idziecie do kawiarni po wielkomiejskim 
asfalcie, to w  oczach jawnogrzesznicy znajdujecie 
błysk tej, która się narodziła w  Magdali i która 
miała najpiękniejsze uda w  całej Palestynie, i gdy 
nad ranem tulicie jej ciało do swojej piersi, zdaje 
się wam, że to jest właśnie ta, na której głow ic 
Pan kiedyś złoży ł swoje święte ręce!

Gdyby was wszystkich razem zebrać w  jakiemś 
apokaliptyeznem mieście w  któremby każden z 
was dostał piękny parterowy damek z maleńkim 
ogródkiem, to pomarlibyście z głodu —  nie! nie 
pomarlibyście —  ale tylko dlatego, żebyście rzu
cili domy i żony i dzieci i poszli dalej, jak to ro
bili już cyganie.

Koloro,wy narodzie!
W y  zarazowani, tysiącbarwni, błędni ludzie, 

którzy cały świat przemierzacie w  nieustannym 
pochodzie, gdyby was tak kto zapytał w  setkach 
tylko wam zrozumiałych języków : gdzie idziecie? 
—  tobyście mu tysiącami w ierszy i tysiącami naj
dziwaczniejszych obrazów odpowiedzieli zgodnym 
chórem:

Idziemy — do tamtego —  brzegu !!

„Pieśń o tamtym brzegu"
(zastosowana do ostatnich w ym ogów  najnowszej 

poezji!!)
„B rzeg jest od nas o krok. W ystarczy jedno po

suwiste postawienie nogi. B rzeg już bieleje przed 
nami. Maszerujemy w  takt rękami i nogami. Tam 
na drzewie wisi k rzyw e oko Miriam, której za
przedałem moje serce i moje w iersze. Tam na

czarnym alabastrze leży  odcięty przezemnie tu
łów, który ma purpurowe ręce. Gigi jest moim 
Bogiem, ma trzy  g łow y  i śpiewa fioletowe pieśni. 
Dzieci pożerają się same nie czekając z tein na 
swoich rodaków. Dada rozkłada śmiertelne prze
ścieradło —  będzie dzisiaj umierał po raz 875.689 
jako Desdernona. Tam po tamtej stronie le ż -  
i tabakierka pełna najprzedniejszego tytoniu po 
dwa sous, kupionego u grubej, rudej sklcpikarki 
na rue Zacharic 38. L e ży  fajka, z  której palił w ie l
ki Gigi, a której ja cycaru cybuch od 12 lat, to 
znaczy od czasu kiedy doszedłem do pełnoletności.

„Piosenka o fajce"
„Fajka pachnie tytoniem sułtańskim sprzeda

wanym po dwa sous przez grubą rudą sklepikarkę 
na rue Zacharic 38 i dlatego kocham moją fajkę, 
czarną jak smoła, lepką jak miód, słodką jak mi
łość. Dlatego nie Ożenię się z  żadną kobietą, bo 
mi fajka wystarcza. Fajka jest moją przyjaciółką 
zapieczoną w  ognisku pod Czimbuktu, gdzie się 
rodzą te duże, barczyste murzynki z obwisłemi 
piersiami, które widujemy na amerykańskich fil
mach w  kinie na rue Zacharic 15, o godzinie 6.15 
po południu.

Dym  mojej fajki jest gęsty jak broda, a puszysty 
jak kołtun żydówki, układa się w  takie cudowno 
kłęby i jest zawiesisty jak białko bite przez dwie 
godziny z cukrem.

Dym z mojej fajki otacza mnie gorącą i d ługą. 
smugą pachnącą, której nie przebije nic, tylko spi- 
sogrotne oczy Miriam, którą dlatego pogardzam.

Idziemy do tamtego brzegu, który jest od nas 
o krok".

Dlaczego nie uczyniliście tego kroku- jak 
Bieganina po nowych drogach s.z Wbje q lipa- 

turystyka po obłokach. Łatw o jest le'ay nicztó° 
dek. Końca podróży nie ma wog(^e-'jzie. N'c s’-? 
się nie dochodzi bo się nigdzie nie uka sic o1' 
tiie zdobywa, bo szukając piękna nie s
czego. . , ki>

Kiedyś by ł prym ityw  u kolebki sz p0wrote i 
poczynamy dochodzić do prymitywu z sZta 
Sto nazw to tylko zabawa. P rym ity j-^ jg , ^  
już niesłychanie skomplikowana cai 
można dowolnie składać i rozkład34"  cZy pf°' 

Nie ma bowiem w  sztuce wogb*e sk}ada, 
stych i niezłożonych. W szystko s.1<?,iekawe. jC, 
plikuje. W szystko jest zawikłane i Ł .  ̂ już <> 
lość. W ielość. W ielość. Prosta kre& 
słychanie uciążliwą zagadką.

To  trzeba zrozumieć! „mieli?
C zy to już u nas w szyscy z roZ ' ,,
W ięcej! _ , j V/Sźys“y *
C zy  to już u nas zrozum ieli bo ^

tyści? ' jc mile^i-
D laczego nasi młodzi noW^ Ja?
C zy  już nic nie ma do zrobię'1 
Co oni robią? Gdzie oni są- uurnef » "  

W edle dawanych obietnic następ in\ c ^
Picy" miał się ukazać w  jcskcu, • . kra-

Jesień jest, gdzie jest nowy »  i edyk0^
Należy go co rychlej wydać y  koiif'ŝ 1ejyku; 

kowsldemu prokuratorowi, k rri7lmiie, ncktil0-’ 
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m i f l O R  i satyra Nowe ceny na pieczywo, mięso i wędliny
PA N  PREM JER —  A  URZĘDNICY

Panie W itos, panie W itos, 
cy  sic bidy nie zapytos?
Uzienniki, naród cichy —  
nie odganiaj ich od michy.
Uzienniki —  twoja trzódka —  
nie wypędzaj ich z ogródka.
Uzienniki —  tyż  w yborcy, 
a nietylko pracobiorcy!...
K iej‘śma tuty wybirali, 
małoż Piastom głosów  dali?
A  ósemki, Panie święty, 
nie w tyka ły  referenty?...

Nie odgrażaj się, W itosie,
To  na budę psu zdało się...
Bedom ciche, kieby anioł, 
bac ino, by  chlcb potanioł.

Benedykt Hertz.

K R O N I K A

— - TT'
styC ż ustalonych przez głów ny urząd staty
ku u . • W obec takiego postępowania magistratu 
b r o l ^ l ^ n i e j  wynagradzany odłam tutejszego 
Pfzey P ^ 11 doszedł do płac, wyrażających się 
P^atuia1116 0^ d5 do tysięcy Mkp. dziennie (ta 
"Ulifiu Pt)Zycia dotyczy robotników średnio w y  

^ t w 0r° WanYCh . Ponieważ w  warunkach tych 
przez samowolę poszczególnych 

'vi$tą k0, ovf> żaden robotnik pracować z  rzeczy- 
? F ° h i a d d l a  gminy nie jest w  stanie, przeto

że nić
Ua swpf,(J, Przed żadną formą walki w  celu ul- 
NlĘ^jp 1 skrajnęj nędzy.

0 28-iet j ■‘W A  SŁUŻĄCA. W czoraj aresztowa- 
2a ^°zalję Baluszkównę, służącą, która
c ^ i ^ k a h ^ ’0^  Pracodawców p. Turow iczów  
. "^sie « i> ._ c)i przy ul. Długiej 1. 61, skradła w

ma-

P IE C Z YW O
Za 1 kg. chleba żytniego z 70 proc. przemiału 

13.500 mk., za 1 kg. chleba ciemnego 11.500 mk., 
za 6 dkg. bułkę gładką najwyżej z 50 przemiału 
1.660 mk., za 3 dkg. p ieczyw o wiedeńskie (rożki 
i kajzerki) 1.160 mk., W  sklepach spożywczych 1 
kg. chleba o 200 mk., bułka o 40 mk. więcej.

M IĘSO W  SKLEPAC H  I JATKACH  I. K LA S Y  
(CENNIKI B IAŁE )

Za 1 kg. mięsa w ołow ego z 26 proc. dokładką 
67 tys. mk., za 1 kg. mięsa w ołow ego bez do
kładki 80 tys. mk., za 1 kg. polędw icy 81 tys. mk., 
za 1 kg. cielęciny 75 tys. mk.

W  SKLEPAC H  I JATKACH  II. K LA SY  
(CENNIKI ZIELONE)

Za 1 kg. mięsa w ołow ego  z 20-proc. dokładką
64.000 mk., za 1 kg. mięsa w ołow ego  bez dokładki 
76.800 mk., za 1 kg. polędw icy 77.800 mk., za 1 kg. 
cielęciny 72.800 mk.

W  JATK ACH  N A  P LA C A C H  TARG . III. KL.
(CENNIKI NIEBIESKIE)

Za 1 kg. mięsa w ołow ego  z  20-proc. dokładką

61 tys. mk., za 1 kg. mięsa w olow ego bez dokład
ki 73. tys. mk., za l kg. polędw icy 74 tys. mk., za 
1 kg. cielęciny 69 tys. mk. Mięsa koszerne o 1000 
mk. więcej.

MIĘSO W IE PR ZO W E , TŁU SZCZE  I W Ę D LIN Y
Za 1 kg. w ieprzow iny 85 tys. mk., za 1 kg. ko

tletów w ieprzowych 95 tys. mk., za 1 kg. szynki 
wędzonej, surowej (w  całości) 118 tys. mk., za 
1 kg. szynki gotowanej 124 tys. mk., za 1 kg. 
szynki krajanej na części 152 tys. mk., za 1 kg. 
szynki westfalskiej 146 tys. mk., za 1 kg. polęd
w icy  pieczonej 204 tys. mk., za 1 kg. boczku zw i
janego gotowanego 129 tys. mk., za 1 kg. karczku 
gotowanego wędzonego 152 tys. mk., za 1 kg. kieł
basy surowej 85 tys. mk., za 1 kg. kiełbasy sie
kanej 86 tys. mk., za 1 kg. kiełbasy w ieprzowej 
t. zw . wiejskiej 112 tys. mk., za 1 kg. kiełbasy 
krajanej 93 tys. mk., za 1 kg. kiełbasy polędwico
w ej 126 tys. mk., za 1 kg. wędzonki surowej 106 
tys. mk., za 1 kg. wędzonki gotowanej 114 tys. m., 
za 1 kg. salcesonu zw yk łego  60 tys. mk., sadła, 
słoniny i bilu 132 tys. mk., smalcu 156.800 mk., 
sadła bez otoki 141.600 mk.

Kraków, 4 października.

Uczczenie pamięci śp. Narutowicza
W  Paryżu  utworzono pod patronatem posła 

^eczypospołitc j Zamoyskiego komitet dla uczcże- 
11U pamięci byłego prezydenta Gabrjela Narutowi- 
Cza* Celem komitetu jest zbieranie skudek na 
^rkofag dla byłego prezydenta oraz na założenie 
Ursy jego imienia. Prezesem  komitetu został 

W ładysław  M ickiewicz, sekretarzem P_. Garliń- 
s*d> członkami są dr Jankowski Stefan, łyszk ie- 
^ icz, Stanisław Szpotański, Smogorzewski i W ło- 
s*czewski.

—  o o o  —

»TYD ZIE N  AKADEMIKA**. Komitet wojewódzki 
Krakowie urządza „Tydzień  Akademika" w  

aniach od 4— 11 listopada br.
ZARZĄD T O W . PR Z YJA C IÓ Ł  DZIECI składa 

?erdeczne podziękowanie Spółce „Introligator" za 
eizPłatne oprawienie 42 książek.

. W IELKA RO CZNICA. Z okazji przypadającej w  
Pnu) !4 października 150-tej rocznicy utworzenia 

lekopomtiej komisji edukacyjnej narodowej utwo- 
J*yl się w  Krakowie obszerniejszy komitet oby- 

^telski z wiceprezydentem Roiłem na czele. Ko- 
"htet ten zajmie się urządzeniem odpowiedniej uro- 
, 2ystośęi, któraby w  godny sposób uczciła tę w iel- 
JJ rocznicę. Ściślejszy, w ykonaw czy komitet sta- 
■, Wią; w iceprezydent Rolle, inspektor Dr. Janik, 
^ rek tor Dr. Mikulski, dyrektor Trzciński i sekre- 

magistratu Laberschek. 
j^KURs W YR O B U  I PR O JE K TO W A N IA  KILE  

na warsztatach pionowych i poziomych roz- 
Cn<jZyna się dnia 10 bm- Nauka odbywać się będzie 
3 'piennie od godz. 9— 12 przed południem i od 
hy 6 po Południu. Opłata miesięczna za 3 godzi- 
ju . pu k i dziennie, w  godzinach rannych lub popo- 
”.ai,LI° W ych wynosić będzie za p ierw szy miesiąc 
Mz ł Mkp. W pisy przyjmuje i informacyj
2 , Iela dyrekcja Muzeum codziennie od godz 9 do 

JP.dniagbm.
Z\vj KIER D LA  IN W A L ID Ó W  sprzedawać będzie 

inwalidów w  piątek 5 bm. W szyscy  człon 
y i? mają sję zgłosić bezzwłocznie, 

fo* ZARZĄDU FA B R YK I ZIELENIEW SKIEGO in- 
irv ^ nas odnośnie do notatki o pożarze w  tejże 

2e w  rzeczyw istości szkoda jest bardzo

E p i d e m j a  g r y p y  w  K r a k o w i e
W  ostatnich tygodniach pojawiła się w  Krako

w ie nagminnie epidemja grypy. Zapadło na nią 
bardzo w iele osób, jednak wypadków śmiertelnych

dotąd nie było. Przeb ieg tej choroby jest na' ogół 
dość łagodny. Objawia się ona silnemi dreszczami 
i gorączką nie występującą ponad 3S stopni.

D r u g i  D o m  a k a d e m i c k i  w  K r a k o w i e

tti4ia -----------------—— ----------
S(iyż  tylko mały kawałeczek dachu uległ 

fe m i iu .
D z jg S T R A T  K R A K O W SK I A  R O B O TN IC Y
r°boti v L dn'u ^ bm. odbyło się zgromadzenie 
Są,ini'lków  i robotnic dziennych, zatrudnionych w  

sprawie niewypłacania przez magistrat

rek sfu2bv PrZy ll'' Dłusie  ̂ b 61, k rad ła  v  
y  garderobę wartości 12 miljonów ma

Od szeregu miesięcy w ładze uniwersyteckie 
czyn iły starania w  min. skarbu o uzyskanie smacz
niejszych kredytów  pa budowę zakładów uniwer
syteckich w Krakowie. W  pierwszym  rzędzie w y 
suwano potrzebę jak najszybszego wzniesieenia 
drugiegd domu akademickiego, którego brak daje 
się. dotkliwie w e znaki studiującej w  Krakowie 
młodzieży. Jak się dowiadujemy uzyskano w  P o 
cztowej Kasie Oszczędności znaczny kredyt na

—  O

PIEKARZE K R A K O W S C Y  ZAK ŁAD AJĄ  W Ł A 
SNA KASĘ TA R G O W Ą . W  prezydjum m. Krako
w a  zjawiła się wczoraj delegacja cechów piekarzy, 
w  sprawie uzyskania za pośrednictwem gminy zna 
czniejszych, krótkoterminowych kredytów  na za- 
kupno większej ilości mąki. Piekarze zwolłali na 
dzień jutrzejszy zebrania wszystkich członków ce
chu, na którem mają powziąć uchwałę co do stwo
rzenia ogólno-piekarskiej kasy targowej, zasilanej 
ewentualnie kredytami rządowymi. W  sprawie tej 
piekarze wnoszą memoriały do w ojew ództw a i ma 
gistratu.

O B ŁA W A . W czoraj w ieczorem  policja przepro
wadziła obławę po rozmaitych zaułkach Krakowa. 
Wynikiem  ob ław y było  aresztowanie kilkunastu 
podejrzanych osób obojga płci.

TEATRY I KO N CER TY
Z TE A TR U  B AG ATE LA . Dziś w e  czwartek po

raź 7 „Obłęd", który grany będzie do niedzieli 
włącznie. W  sobotę po poł. „Proces rozw odow y 
pani B.“  z pp. Modzelewską, Hęllen, Nowakow
skim (reżyser) i Noskowskim, w  niedzielę po poł. 
„Nieprzyjaciółka". W  próbach pod kierunkiem re
żysera p. Noskowskiego komedją Przybylsk iego 
„W icek  i W acek". Prem jera w  przyszłym  tygo-

JEDYNY W IE C ZÓ R  C H O PINA  Z FR IED M A
NEM, sławnym pianistą, odbędzie się dziś w e 
czwartek, 4 bm. o godz. 8 w ieczór. Pozostałe bi
lety do nabycia u J. Lipskiego 8, oraz od godz. 6 
w ieczór przy kasie w  St. Teatrze.

K W A R T E T  SZW AJC AR SK I wystąpi w  Krako
w ie z jednym koncertem w  niedzielę, 7 bm.

—  o o o  —

Z POISKI
SZK O ŁA  D ZIE N N IK AR SK O -PU B U C YSTYC Z-

NA. W  W arszaw ie przy W olnej W szechnicy P o l
skiej istnieje Szkoła dziennikarsko-publicystyczna. 
Studjum to mające na celu wyszkolenie dziennika
rzy  i publicystów trwa lat trzy, a wykładają na 
niem wybitne siły profesorskie. I tak: prof. W . 
W ołert: Historję prasy, prof. St. A. Kempner: Teo- 
rję i organizację prasy, prof. Cezary Jellenta: 
K rytyka literacka, prof. A. Półławski: Technikę i 
grafikę drukarską, prof. Kulczycki: Historję par
lamentaryzmu itd. Szkoła ta jest u nas w  Polsce 
nowością, zagranica posiada bowiem już zdawna 
w iele kursów i szkół dziennikarskich, które oddają 
ogromne usługi. Niewątpliw ie szkoła warszawska 
cieszyć się będzie wielką popularnością i frekwen
cją, należałoby sobie tylko życzyć, by i w  Kra-

ten cel, wobec czego w ładze uniwersyteckie p rzy
stąpią do budowy domu akademickiego w  najbliż
szym  czasie. N ow y gmach stanie na gruntach 
miejskich, koło Parku Jordana. Budynek będzie 
trzechpiętrowy, wybudowany według najnow
szych w ym ogów  hygienicznych. Znajdzie w  nim 
pomieszczenie około 600 studentów, w  czem 100 
miejsc zarezerwowanych będzie dla studentów ob
cych riarodowośei słowiańskich.

0 0 —*

ko w ie p rzy  Szkole nauk politycznych podobna 
szkoła powstała.

W Y K R Y C IE  M ILJARD O W EJ KO N TR AB AN D Y 
TYTO N IO W E J. Z W arszaw y donoszą: W  domu 
nr. 47 przy ul. N ow y Świat w  lokalu zajmowanym 
przez Benedykta Wolskiego, mieścił się potajemny 
skład tytoniu. Znaleziono podczas rew izji o lbrzy
mie zapasy tytoniu najprzedniejszych gatunków. 
W ielopudowa ilość tytoniu umieszczona w  dwu 
wielkich kufrach zabrana przez policję, stanowiła 
transport św ieżo przemycony z  Gdańska. Odkry
cie umniejsza straty skarbu w  dziedzinie potajem- 
nej fabrykacji na kilka miljardów mk.

W YJAŚNIENIE. Odnośnie do notatki zamiesz
czonej w  Nr. 226 „Naprzodu" pod tytułem „Skan
daliczne stosunki zarobkowe robotników cegielni 
hr. E. Mycielskiego i S-ki w  Trzebin i" przesyła 
nam zarząd g łów ny tejże cegielni następujące w y 
jaśnienie: P łaca robotników, jak wykazują listy 
płatnicze, są oparte na cenniku płac robotniczych, 
zatwierdzonych przez Zw iązek ceramiczny. Nadto 
cały szereg robotników pobiera płace w yższe od 
cennika. Co zaś do kierownika, który ma rzeko
mo brutalnie obchodzić się z robotnikami i robot
nicami to, równi,eż jest mylne z prawdą, bo ani 
w  jednym wypadku nie doszła do naszej w iado
mości żadna skarga ze strony robotników lub ro
botnic. i

‘— O O O  —

Z raźranlcij
ZNO W U  TRZĘSIENIE ZIEMI. Z powodu trzę

sienia ziemi, które miało miejsce przed kilku dnia
mi w  okolicy Taiti na wschodniem wybrzeżu w y 
spy Formozy, zostało zniszczonych wiele budyn
ków. Straty są olbrzymie. Zachodzi obawa, że ka
tastrofa pociągnęła za sobą ofiary w  ludziach.

— o o o  —

R e p e r t u a r

— o—

T e a tr  im . Jul, S ło w a c k ie g o
Czwartek: „Z łoty  wiek rycerstwa".
Piątek: „Z łoty  wiek rycerstwa".
Sobota pop. godz. 3 i pół: „Tragedja  dzieci", Wie

czór: „G rochowy w ieniec".
T e a tr  B a g a te la  

Czwartek: „Obłęd".
Piątek: „Obłęd".
Sobota po poł.: „Proces rozw odow y pani B.“  (ce

ny zniżone), w ieczór: „Obłęd".
T e a tr  m ie js k i «*^era  i  O peretka

Czwartek: „Ostatni w alc".
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Rząd naradza się w sprawie. grożącej
katastrofy

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")
W arszawa, 3 października. 

Dziś (godzina 8 w ieczór) odbywa się u p. W i

tosa narada ministrów w  sprawie katastrofalnego 
położenia państwa.

Masowy ruch wśród urzędników
Konferencja w Sejm ie. — Usunięcie przywódców urzędniczych ze stano

wisk. — Masowe wiece
nie) i Chądzyński (N PR ) oświadczyli, że stronni
ctwa ich gotow e sa poprzeć postulaty urzędnicze.

W  toku obrad rozeszła się wieść, żc kierownicy 
Związku dr. Raabe i Ciembroniewicz zostali za  u- 
dział w' ruchu usunięci ze swych stanowisk.

Jutro o godz. 9 rano przedstawiciele urzędni
ków będą konferowali wyłącznie z klubami więk-

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 3 października.

Dziś w ieczorem odbyło się w  Sejmie zebranie 
przedstawicieli Centralnego Związku pracowni
ków/' państwowych, z udziałem przedstawicieli 
wszystkich klubów sejmowych. Prof. Markowski 
referował postulaty urzędników i zaznaczył, żc 
urzędnicy chcą za wszelką cenę uniknąć konfliktu 
z rządem, mimo, żc oświadczenie W itosa w y w o 
łało wśród urzędników ogromne rozgoryczenie.

W  imieniu klubów przemawiał szereg posłów. 
Pos. Manaczyński (chadek) rozprawiał na temat 
ustawy o uposażeniu, pos. Jaroszyński (klub Du- 
banowicza) oświadczył, że urzędnicy powinni się 
zwrócić tylko do stronnictw rządzących. Posło
w ie tow. Kuryłow icz oraz Malinowski (W yzw o le -

szosci.
* s,'; *

W arszawa, 3 października.
< W  całej Polsce rozszerza się żyw io łow a akcja 

urzędników. W e  wszystkich miastach odbywają 
się wiece. W  Poznaniu na przeszło 20 wiecach i 
na Pomorzu uchwalono \że urzędnicy żądają w y 
płaty 3-miesięcznych poborów jako zaopatrzenia 
zimowego.

Rząd francuski przeciw rugom generała Szeptyckiego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 3 października. 
Korespondent W asz dowiaduje się z dobrze po

informowanego źródła, że misja francuska w  P o l
sce już dwa razy zwróciła się do rządu polskiego

z ostrzeżeniem, że na wypadek dalszych rugów 
w  armji, które ją dezorganizują, misja francuska 
byłaby zmuszona opuścić Polskę, nie mogąc dłu
żej w  tych warunkach pracować.

Z a ż e g n a n i e  s t r a j k u  g ó r n i k ó w  w  P o l s c e
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 3 października. 
W  nocy z 2 na 3 bm. podpisaną została umowa 

w  sprawie płac górników na Górnym Śląsku. —  
Podw yżka z ważnością od 1 bm. wynosi 20 pro

cent, oprócz tego specjalny dodatek dla liczniej
szych rodzimSTakże w  zagłębiu chrzanowskiem i 
dąbrowskieny podpisaną została 2 bm. umowa, 
przyznająca podwyżkę 20 procent.

R o b o t n i c y  w  z a g ł ę b i u  R u h r y  g o d z ą  s i ę  

n a  z a n i e c h a n i e  b i e r n e g o  o p o r u
Duesse-ldorf (P A T ). Na zebraniu delegatów syn

dykatów terenów okupowanych, które się odbyło 
w  Bochum, zaaprobowano rozporządzenie rządu 
Rzeszy, dotyczące zaniechania biernego oporu i 
wznowienia pracy. Związek górników postanowił, 
że górnicy nie powinni wszczynać akcji strajko
wej. W reszcie „Arbeiter Manschaft" dla zagłębia

Ruhry postanowił, że w e wszystkich kopalniach 
zagłębia w  najkrótszym czasie ma być w znow io
ne wydobywanie węgla.

PO  ZAJŚCIACH W  DUESSELDORFIE 
Duesseldorf (P A T ). W ładze okupacyjne zaw ia

domiły w ładze niemieckie o rozwiązaniu policji 
bezpieczeństwa w  Duesseldorfie.

„Rewolucja pałacowa” przeciw Stresemanowi
Wiedeń (P A T ). „Neues W iener Tagblatt“ do

nosi z Berlina: W  łonie niemieckiej partii ludowej 
wybuchła pod kierunkiem Helfcricha „rewolucja 
pałacowa" przeciw Stresemanowi. Członkowie 
niemieckiej partji ludowej grupujący się około 
Stinnesa zmienili swą politykę. Partja ta już od 
początku niechętnie współdziałała z socjalnymi 
demokratami. Obecnie grupa Stinnesa poczuła się 
na siłach do podjęcia walki przeciw  partji socjal- 
no-demokratycznej. Także posłowie z centrum, 
grupujący się około byłego pruskiego prezydenta 
ministrów Stegerwalda, stanęli po stronie Sthi- 
nesa. Zwolennicy Stinnesa zażądali uzupełnienia 
koalicji przez przyciągnięcie do niej niemieckich 
narodowców i zażądali zniesienia ustawy o ośmio
godzinnym dniu roboczym. Streseman czyni w y 
siłki, aby doprowadzić do porozumienia. P o ło że
nie Stresemana jest trudne, albowiem odst-oiła 
go znaczna część członków jego własnego stron
nictwa. Jest teraz jasnem, że stronnictwa prawi
cowe, znalazłszy oparcie w  dyktaturze Kahra w  
Bawarji, podjęły atak na gabinet. W czorj o go
dzinie 11 w  nocy zebrała się rada gabinetowa. O 
godzinie 1 w  nocy obrdy Rady ministrów jeszcze 
nie by ły  zakończone. Socjalni demokraci nie cFm 
w ycofać swych ministrów z gabinetu i żądają ra
czej rozwiązania Reichstagu i zaapelowania do 
szerokich mas ludności. Następstwem politycz
nych trudności był spadek marki. W czoraj płaco
no w  Berlinie za dolara 420 miljonów marek, zaś 
za bochenek chleba nicrejonowanego 24 miliom- 
marek.

niającą, o ile dotyczyć ona będzie spraw '•■''bi
sowych, natomiast sprzeciwiają sie rozszerzeń” 1 
pełnomocnictw na kwestje społeczne. P rz e d sta w i
ciel niemieckiej partji ludowej żądał dopuszcze

n ia  niemieckich narodowców do udziału w  \~n~ 
dzie. W  imieniu socjalnych demokratów oświad
czy ł Muller, że w  takim wypadku socjalni demo
kraci wystąpiliby z rządu.

PU C Z W  K ISTR ZYNIU  
Berlin (P A T ). W  sprawię zajść w  Kistrzym11 

oficjalnie donoszą co następuje: Na czele _ruC“ 
stał b y ły  major Buchriicker, przeciwko którem 
już 30 września wydano rozporządzenie areszto
wania, Buchriicker zamierzał przez opanowanie 
tw ierdzy w  Kistrzyniu wzniecić w  całych Niem
czech podobne rozruchy i tym aktem uratować 
własna sytuację. Ogółem ujęto 381 osób wraz 
13 przywódcami, oprócz tego 30 ludzi, którzy za' 
mierzali przyjść z odsieczą. Osądzenie^ sprawy P®' 
wierzono sądowi nadzwyczajnemu w  Kottbus. * 
okolicy Boeseritz aresztowano ckoło 200 osób. po
szukiwania za rozpierzchłymi bandami powst^ 
ców  prowadzone są energicznie w  okolicach 
lina. Dzięki energicznej interwencji pułków” 1, 
Fudoviusa w  Kistrzyniu oraz szybkiemu dzian 
niu oddziałów Reichswehry ruch został zdusz01i' 
w  zarodku.

PRZESILENIE W  B AW AR JI 
Wiedeń (P A T ). „D ie Stunde" donosi, że 5 ^  

wisko bawarskiego prezydenta ministrów rń”1 
półurzędowych zaprzeczeń jest ciągle zach^i3  ̂
i prawdopodobnie fest szybkie jego ustąpienie- 
chce on pokrywać sobą wałki, toczonej PrzeC1ję 
Rzeszy, a z drugiej strony jest zbyt słaby,'  by 
walkę mógł przerwać.

KO M PRO M IS  Z A W A R T Y ?  ,
Berlin (P A T ). „Beri. Ztg. am M.“ donosi, że ® 

wczorajszem nocnem posiedzeniu gabinetu to  
jącem do godz. 3 rano, ujawniła się skłonność 
kompromisu. Kompromis ten będzie jednaką 
magał zgody socjalnych demokratów. Zdaje 
że socjalno-demokratyczni członkowie Sa 
zgadzają się na kompromis, wobec czego 
przypuszczać, że konflikt zakończy się utrzY ^  
niem gabinetu, zmianą kilku tek, oraz zgoda . 
deklarację rządu. W edle tego kompromisui . 
miałby unikać konfliktu w  kwestji baw arsk ą ,, 
co się tyczy  czasu pracy, zgodzono się n a ' c*a 
łę podaną przez ministra pracy, wprowadź * 0  
t. zw . elastyczno-sanitarny ośmiogodzinny A 
pracy.

D y m i s j a  S t r e s e m a n a
Berlin (P A T ). „M ittagsztg." pisze, że dy>llll .po;

gabinetu Stresemana okazała się konieczna. 
nieważ podali się do dymisji członkowie Sa ter 
należący do, partji ludowej, a mianowicie 
gospodarki Raumer i minister aprowizacji j-' -eC. 
Dymisja Hilferdinga, której domagała się me 
ka partja ludowa, nie wchodzi już wobec t e S j 6 
rachubę. Na posiedzeniach stronnictw r o z s tr^ .^  
się kwestja dymisji gabinetu. Decydującetn

rNA^1

ZŁAGODZENIE SYTU ACJI 
CZY ROZBIC IE K O ALIC JI?

. Wiedeń (P A T ). „Arbeiter Zeitung“ donosi z Ber
lina: Niemiecka partja ludowa, która początkowo 
wystąpiła z żądaniem przekształcenia gabinetu 
przez dopuszczenie do udziału w  rządzie niemiec
kich narodowców, zaniechała tego żądania, wobec 
czego nastąpiło złagodzenie sytuacji. Natomiast 
stronnictwo to żąda dalej rekonstrukcji, gabinetu. 
Minister gospodarki Reumer, członek niemieckiej 
partji Indowej, podał się do dymisji. Na skutek 
naprężenia w  położeniu politycznem odwołano 
wezrajsze posiedzenie Reichstagu. Na wypadek, 
gdyby nie przyszło do kompromisu, liciją się z po
wołaniem-gabinetu „mieszczańskfćj wspólnoty pra
cy ". Streseman ośw iadczył w obec przyw ódców  
stronnictw, że sytuacja zagraniczna przedstawia 
się ponuro.
_ W  sprawie stosunku R zeszy do Bawarji pow ie

dział Streseman, że nie jest zwolennikiem postę
powania ultimatywnego, jednakże będzie się sta
rał przeszkodzić jednostronnemu stosowaniu sta
nu wyjątkowego w  Bawarji i w droży w  tej mie
rze rokowania. Dalej zażądał Streseman ustawy 
upoważniającej, ktćraby dała rządowi możność 
zwieszania ustaw w  sprawach gospodarczych, fi
nansowych i społecznych i zastępowano ich roz
porządzeniami. Upoważnienie to miałoby obowią
zyw ać do 31 marca 1924. Streseman podkreślił 
konieczność podniesienia wydajności pracy a to 
przez przedłużenie dnia pracy. Socjalni demokraci 
oświadczyli, że zgadzają sie na ustawę upełnomoc-

stanowisko socjalnych demokratów.

KONKURENCJA M IEDZY HOHENZOLLER
A W ITTE LS B A C H A M I je-

W iedeń (P A T ). „W iener Allg. Zeitung“ w . jn -“ 
sieniu z Londynu podaje informację spaw .
sprawozdawcy ,,Daily M ail" z Hagi,

ktiri f  
do bĄ i t .Bawarji przybył na wyspę Wiringen vrHanlu 

niemieckiego następcy tronu, który po A , ija, o<A 
pisma od kurjera, w  tow arzystw ie burmist ^ ajy 
powiedzialnego za jego osobę, udał si(C  w  Sa' 
lach Sądzą, że zwolennicy Ilohcnzollerno' strzeżc- 
warji nadesłali następcy tronu orędzie z ° bo0. 
niem, aby sie nie dał uprzedzić Wittelsba

I H ABSBU RG O W IE  SIE PCHAJA

Byiy pas*'Wiedeń (A W ). „D er Abend“ donosi:
książę Józef udat się wczoraj za f a . ł s z y zaiiie 
portem wystaw ionym  na nazwisko br. y 
do Monachium. Arcyksiążę Józef jest AA j^ je  0 
pretendenta do tronu węgierskiego A . „jonar^1'  
dłuższego czasu stosunki z bawarskimi ^  g e 
stami. Niedawno gościł on u siebie na „ jego ks‘ 
grzech byłego następcę tronu ^
Rupprechta. Obecną jego podróż Przy£,; ha^d
Apponyi, który przed dwoma tygodnia ^  ar 
Monachium. „Abend" zaznacza, że wyj 
cyksięcia Józefa jest bardzo podejrzany;—

A d w o k a t  D r .J .H E R jJ J j
przeniósł swą kancelarję z r̂y

do Jasła. ul. Asnyk3
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■ Kraków, 4 października.
fei Czoraj dolar w  obrocie prywatnym osiągnął 
re, 0rd. Handlowano dolary po 670 tysięcy ma- 
si - Wbrew urzędowemu kursowi, który obraca 
c ^  granicach 400 tysięcy. Również frank szwaj- 
rza i doszecU do 130 tys. marek, podczas gdy 
w  utrzymuje kurs bonów złotych na 50.800 mk.

olbrzymia zw yżka dolara i franka stoi w  
z ciągnącym się od kilku dni spadkiem 

(j )A  w  Zurychu. W  przeciągu 8 dni marka spa- 
fj. 0 blisko 50 proc., mianowicie —  wedle w czo- 
k ,Zych notowań —  z 23 na 12 centimów za 10 

• niarek. '

( i l e t a a  h rahO W SSfa  z 3 października

Akcje bankowe
Przemysłowy I—VIII
^ipoteczny..........
M ałopolski ..............

iw  Bank Kredyt. . . 
n ie c im y  Bank Kredyt.

Związkowy 1-JX 
S t  kom ercjalny I—IV 
ea.?  Kred. w Warszawie 
S t  Spółek Zarób.
E *  Ziemski, Łańcut . . 

l°kówka . ! .....................

pSj? tow. handi. i przem.
J n' S  i—V -e m ..................

(B- Jaw ornicki)
C, A  G l o b " .....................
W f twig, P ozn ań . . . .
S ‘u§a P o l s k a ..................
to. eniewski I—IVem. . . .

Parawozy I—III em. 
,p o l s k i ,  Poznań I-1X  .

: : : : : : : : :  
S b  Szczakowa

f̂ sasa............................
%lSe 1~ 1 V ...............
hSs ^a fta ..................
V ...........................
»%>* * * • • • • • ..........

. * * • • •• ••• •• • 
\ 7 kat Koszyk., Kraków 
S . S 6 Trzebinia . . . .  
C S *  I— VI em. . . .
S t i f U a  Ć m ie ló w --------
SktV . f u w Chodorowie 
tat>. 1 Siersza 1— IV em.

W tysiącach mareK polskich |
otiar. żądano Transakcje
140 160 145— 150

125 140 132
50 60 5 5 - 5 7
35 45 3 7 - 4 0

35 45 40

400 450 • 420

W tysiącach mareK polskich
otiar. żądano Transakcje

130 150 134—145
2 ,8 3,2 3—3,1

150 170 160—165
15 2 0 15— 18

26 32 2 7 - 3 0
2950 3400 2 9 7 5 -3 3 5 0

140 180 1 4 5 -1 7 5
180 2 2 0 1 9 0 -2 1 5

230 260 2 4 0 -2 5 0
160 180

90 1 1 0 1 0 0

4000 4500 4 0 0 0 -4 5 0 0
2 0 0 0 2400 2000—2400

950 1 2 0 0 950— 1200
140 170 1 4 7 -1 5 5
850 950 900

240 270 240—270
260 290 280
950 1 0 0 0

250 330 260—320
380 430 400—425

1300 1500 1 3 5 0 -1 4 7 5
80 1 2 0 9 0 - 1 1 0

175 2 0 0

60 80

!• W M.P1'zein* »Ryngraf'
S t u  lemojow ski . . . .

' Kapel. w Myślenicach

W TE LE G R AM Y G IE ŁD O W E 
fy; j?rszawa 3 października (PAT)'. Giełda. Walu- 
S  ,?S ry  Stanów Zjednoczonych 410.000, sprze- 

o J4.000, kupno 406.000, frank złoty 79.150. 
W e« :  Belgja 28.850— 28.650, Berlin 0.001,25,

I? S *' “z n r,' 0-001.25, kupno — , Gdańsk 0.001.25, sprze 
Sja r,n kupno — , Holandja 161.500, Londyn 
l’8<)3'nr,— 1,863.000, sprzedaż 1,883.000, kupno 

btin ’ N ow y York 410.000, sprzedaż 414.000, 
54 ̂ 06.000, P a ryż  24.400, sprzedaż 24.650, ku- 
7o‘ ,  1®> Praga 12.280, Szwajcarja 73.000, sprze- 

•N p °°> kupno 72.300, W iedeń 5.78, sprzedaż 
l H Pn°  5.72, W łochy 18.800. 

bLc .̂ d października (P A T ). Zamknięcie gieł-
i pół, N ow y

A s .

0-000001,4, Holandia 220 
S  25 | i  1 Pół, Londyn 25.48, P a ryż  33.27, Medjo- 

bS  PraSa 16.75, Budapeszt 0.03, Bukareszt 
S h . ; ‘Srad 6.52 i pół, Sofja 5.40, W arszawa 0.0012

0.0079
i 3 czwarte, austr. korona stemplo-

0 0 0 —

yp R O C E H T o w A N IE  BO N Ó W  ZŁO TYC H
(P A T ). Dnia 1 października zapadł 

inTst\Vmr'‘ ‘ 'jSci kuponów 1 i 2 obligacji 6 proc. 
A w  , ^  Pożyczki złotej z roku 1922. Na 

»  z 26

(istvoPj^f1°ś ci kuponów 1tk. v ̂  wcj

Lątl°Wił2 ^  trześn ia  1922 r. minister skarbu po-TąpL u,

mocy

b  P°lski / P°.kursie 50.800 marek za jeden zio 
ła kllPou' NfS°>dilic 7 Powyższem  postanowieniem 
kia10 2lotv,'ń * WsPPmnianej obligacji, opiewającej 
Ha r6k, a przypada tytułem procentów 27.720

50 2łotvr-i, U?n n N r- 2 od obligacji opiewających 
iyu ’ , 102.600 marek.

—  o o o  —

t a r g i  p o z n a ń s k ie

■Miejski urząd targów poznań- 
do hrac’ związanych z otwar- 

0 . 1 M rgów  poznańskich, któreZ U ' uyc  od b7 r ~ ‘.&v' vv nóziu
" Zeńia \v,,r( kwietnia do 4 maja 1924 roku.

w ystaw c'

mają

Od
4 ^ d z u S r przyjmuje

urząd, począw-

U M O W A  W A L U T O W A  POLSKO -G D AŃSKA
Gdańsk (P A T ). Na posiedzeniu komisji głównej 

sejmu gdańskiego omawiano układ walutowy, za
w arty w  Genewie między Polską a Gdańskiem. 
W  dyskusji nietylko socjaliści, ale przedstawiciele 
partji mieszczańskich poczynili liczne zastrzeżenia 
odnośnie do układu. Na tem samem posiedzeniu 
senat gdański żądał upoważnienia do wydania dal
szych 30 biljonów „Notgeldu“ . W  dyskusji stw ier
dzono, że w  dniu 29 września znajdowało się w  o- 
biegu 20 biljonów „Notgeldu“  gdańskiego.

K o m i s j e  s e j m o w e

(Telefonem  od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 3 października.

Komisja wojskowa obradowała dziś przed po
łudniem i po południu. Na posiedzeniu przedpołu- 
dniowem załatwiono kilka artykułów projektu o 
obowiązku powszechnej służby wojskowej. Na 
popołudniowe posiedzenie przybył minister wojny 
generał Szeptycki. Posłow ie Kościałkowski, Po la 
kiew icz i Miedziński interpelowali ministra w  spra 
w ie  redukcji i rugów w  armji. Posiedzenie uznano 
za tajne, na którem minister dawał wyczerpujące 
wyjaśnienia.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji rolnej pos. 
Poniatowski i tow. Kwapiński postawili wniosek 
o przejście do porządku dziennego nad projektem 
ustawy o osdanictwie. Wniosek powiada, że par
celacja prywatna nie przyczyni się do zmiony u- 
stroju rolnego, zaś umowa o dostarczeniu 200.000 
hektarów pod parcelację jest obłudą.

Uchwały Rady ministrów
W arszawa (P A T ). Rada ministrów na posiedze

niu w  dniu 2 października przyjęła 18 projektów 
ustaw ministerstwa spraw zagranicznych wniesio
nych do Sejmu przez rząd poprzedni a dotyczą
cych ratyfikacji konwencji międzynarodowych; 
projekt ustawy prasowej, wniosek ministra skar
bu, podwyższający opłatę akcyzową od win mu
sujących, wniosek ministra spraw wewnętrznych, 
w yłącza jący gminę Rabę W yżną z powiatu M y
ślenice i wcielający ją do powiatu N ow y Targ, pro
jekt noweli do ustawy o ochronie lokatorów, pro
jekt ustawy zmieniającej i uzupełniającej niektóre 
przepisy1 dotyczące, ochrony obszaru państwa, 
konstytucji, organów naczelnych oraz godeł R ze
czypospolitej. Rada ministrów przyjęła dalej wnio
sek ministra reform rolnych, znoszący okręgowe 
urzędy ziemskie w  Siedlcach, Płocku i P rzem y
ślu, a wcielający odnośne okręgi do urzędów ziem
skich w  Lublinie, W arszaw ie i Krakowie, wkońcu 
przyjęła wniosek ministra skarbu, ograniczający 
wydatki inwestycyjne przewidziane budżetem na 
rok 1923.

0 węgiel dla spółdzielni
W arszawa (P A T ). W czoraj odbyła się u nad

zwyczajnego komisarza do zwalczania drożyzny 
konferencja w  sprawie gwarancji bankowych dla 
ułatwienia spółdzielniom i związkom aprowiza- 
cyjmym otrzym ywania węgla opałowego. W  w y 
niku konferencji przedstawiciel P K K P  w yraził 
zgodę na przyjście z pomocą gwarancyjną zespo
łom spółdzielczym urzędników państwowych i 
komunalnych przy zakupie węgla. Polski bank 
krajowy, bank komunalny i PK O  w yraz iły  zgodę 
na zapewnienie gwarancji dla innych zw iązków  
aprowizacyjnych komunalnych.

Organizacja władz skarbowych
W arszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu"). Minister skar

bu wniósł do laski marszałkowskiej projekt usta
w y  ó organizacji skarbowych w ładz wykonaw 
czych.

Aołokefalja cerkwi prawosławnej
W arszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu"). W czoraj mi

nister wyznań religijnych dr Głąbiński przyjął me
tropolitę Dyonizego, z którym konferował w  spra
w ie autokefalji cerkwi prawosławnej w  Polsce.

—  o o o —

Przed zaostrzeniem strajku 
górniczego w Czechach

Frysztat. (Tel. w ł. „Naprzodu"). Sytuacja w  spo
rze górniczym zaostrzyła się z powodu stanowi
ska, zajętego przez sobotnią konferencję państwo
w ą górników. Stanowisko to nie mogło jednak 
być innęin, gdyż wymagania kapitalistów są zbyt 
wielkie i niemożliwe do spełnienia. W  sobotę nie 
prowadzono oficjalnych pertrąktacyj, natomiast 
informowano się tylko wzajemnie o stanie rzeczy.

W  kołach politycznych liczą się z niezbędnym

faktem, że rząd poda w  tych dniach nowy projekt 
pośredniczący, lecz musi najpierw znać stanowi
sko konferencyj rew irowych poszczególnych za
głębi. W  kołach robotniczych są zdania, żc o ile 
strajk nie zakończy się w  tych dniach, to nastąpi 
zaostrzenie strajku.

— o —
NA FUNDUSZ PR A S O W Y . Tow . Ziembiński 

100.000uiik. Od warsztatowców P K P  w  Krakowie: 
Walaszek 100 tys., Rudnicki 50 tys., Kozdrój 50 
tys., Mrozowski 50 tys., Opaliński 50 tys., Doma
galski 30 tys., Stefański 30 tyś., Balachowski 20 
tys., Molik 20 tys., Zacharjasz 20 tys., Giergiel 20 
tysięcy marek, razem 440.000 marek.

Związki i zgromadzenia
— o—

PR O G R AM  O D C ZYTÓ W  W  ZW IĄZK U  ZA W . 
KO LEJAR ZY W  KRAKO 'W IE na miesiąc paździ y.- 
nik jest następujący:

Dn. 6 bm.: Socjalizm a komunizm. Red. E. Hae- 
cker.

Dn. 13 bm.: Ustawodawstwo robotnicze. Cz. I. 
R. ui. dr Muller.

Dn. 20 bm.: L iga narodów. Dr Lipiński.
Dn. 27 bm.: Ustrój polityczny Polski (Admini

stracja). R. m. dr Rosenzweig.
O dczyty odbywają s;e có sobotę o 4 g. w  sali 

i-.zy  ul. Bosaekiej U ,T w W  przyszłym  tygodniu 
zostaje otwarty podobny kurs w  sali „Czyteln i 
rc Lotniczej" p rzy qj. Dunajewskiego 5 II p., dla 
zw. zaw. robotników: krawieckich, buiowlanyeft 
i drzewnych. P ierw szy  odczyt zapowiedział red. 
Zeldmann na temat: Położenie i Sanacja Skarbu 
w  Polsce.

Dr Muller. Z. Gross.
B E ZPŁA TN A  PO R A D A  P R A W N A  D LA  LO KA- 

T O R Ó W  mieści się w  Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskiego 5 II p. —  Godziny urzędowe w e 
wtorki i piątki od 12— 1 w  południe, codziennie od 
6—8 w ieczór, w  niedzielę od 10— 12 przed połu
dniem.

Robotnicza ochrona lokatorów.
TO W . TR ZW IC ZE K  FRANCISZEK, metalo

wiec, b. legionista, członek W ydziału  Rady R o
botniczej, zarządu metalowców i kierownik orga
nizacji dzielnicowej XVIII, w yjeżdża  w  tych dniach 
na stały pobyt do Ameryki. W ydzia ł Rady Robot
niczej z żalem żegna dzielnego i sumiennego pra
cownika idei socjalistycznej i poleca go jako dziel
nego towarzysza bratnim organizacjom amerykań
skim.

Krakowska Rada Robotnicza PPS .
ZAW IAD O M IENIE . W  dniu 4 października t. j. 

w e  czwartek o godzinie 11 w  nocy odbędzie się 
w  Domu Robotniczym przy placu Serkowskiego 
w  Podgórzu zgromadzenie tramwajarzy z porząd
kiem dziennym: 1) Odczytanie skryptu publikacji
0 stosunkach w  tramwaju krakowskim. 2) Wnioski
1 interpelacje. Ze względu na tyażność spraw i 
powzięcie doniosłych uchwał, obecność wszystkich 
członków związku bezwarunkowo konieczna.

Zarząd.
ZGROM ADZENIE R O B O TN IK Ó W  K R A W IE C 

KICH odbędzie się w e czwartek 4 bm. o  godzinie 
7 w ieczór w  sali Związku stow. robotniczych, Du
najewskiego 5, II. p. z porządkiem dziennym: 
sprawozdanie delegatów z konferencji cennikowej. 
Obecność wszystkich konieczna. Zarząd.

BACZNO ŚĆ LU TN IŚC I! Sezon śpiewacki Lutni 
Robotniczej rozpoczął się. P róby odbywają się 
w  poniedziałki i czwartki o godz. 8 wieczór w  sali 
Konserwatorium muzycznego Plac Szczepański 
(S tary Teatr) Tam  przyjmuje się nowych człon
ków.

SCENA R O B O TN IC ZA  PPS . W  K R A K O W IE
prosi zdolnych towarzyszów-am atorów o  bez
zw łoczne podanie swych nazwisk, celem złożenia 
robotniczego zespołu, któryby rozpoczął przedsta
wienia na scenie Domu Robotniczego ul. Dunajew
skiego 1. 5. Zgłoszenia codziennie od 7— 8 w  Se
kretariacie Rady Zawodowej, Dunajewskiego 5, 
III p. of. prawa.

W  M Y Ś L  H A SŁA : „W IED ZA, T O  P O T Ę G A !", 
zw racam y się do wszystkich T ow arzyszów  i T o 
w arzyszek o ofiarowanie Bibliotece Domu Robo
tniczego w Krakowie przeczytanych, zbędnych 
książek i każdej tresek roczników pism ilustrowa
nych i fachowych, książek dla dzieci tp. Książki 
takie znajdują!się w  każdym domu! Leżą bezpo- 
żytecznie, a tymczasem wielkie masy ludu łakną 
lektury! Nie zwlekajcie, zawiadomcie nas Tow a
rzysze i Towarzyszki, a w yślem y po odbiór .‘eh! 
Adres: Dunajewskiego 5. Zarząd BibIj‘oteki.



„N  A P  R Z O D" Nr. 229

K X X K X X X X m m X X X X X X X X K X X X X X

i OGŁOSZENIE. |
X     X
j ę  Ze względu na znaczną podw yżkę cen węgla, robocizny, ta- 

r y f  celnych, oraz m aterjałow  koniecznych do produkcji prądu,
X  zmuszoną została kom isja gazowo-elektryczna na posiedzeniu w  dniu X  
X  24 b- in. uregulować cenę prądu na okres IX . 1923 jak następu je:

X  M ieszkania i klatki schodowe pry watne na Mkp. 22.000'—  za 1 kwh. X
X  L o k a le ...................................................... „ „ 36.000'-- „  1 „  X
X  M o t o r y .................................................. ...... „ 13 000 — „  1 „ X

Kraków , dnia 24 września 1923. jjjjj
5  DYREKCJA ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 5
X  4143 W KRAKOWIE. 3
X  X
x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x x

Olej
rycyn o w y
dla garbarni tylko hurtownie 

sprzedaje 4167

Polskie Tow. Handlowe S. A. 

Kraków, Sławkowska L. 1.
Telefon 2078.

R owery ,PU CH “ nowe, oka
zyjnie do n ab y cia : Kra

ków, Sławkowska 11. 4173

phtopiec do posług biurowych 
^  potrzebny od 15 paździer
nika. Z g ł o s z e n i a  do Biura 
Reklamy „ P r a s a “, Kraków, 

K arm elicka 16.

4 « , W O A ^  A

A D W O K A T

D r .  H I E R O N I M  K B U G
obrońca w sprawach karnych otworzył kancelarj?

w Krakowie przy ui. Długiej 26, II| P-
Telefon 4221. 
r  y  v  sr -y t  v

Telefon

■V

Krajowe i zagraniczne
p i e r w s z e j  jakości, po . 
przystępnych cenach, P ° ><(lll

I

nader

Kraków, ulica Grodzka L. 69
4-157obok Kościoła św. Idziego*

Ib—̂ i ii4*k Au Ai ibi

Dyrekcja Towarzystwa Handlowego

B r a c ia  R o ln ic c y
Spółka Akcyjna w Krakowie
zawiadam ia P. f .  Akcjonarjuszów , że począw 
szy od dnia 4-go do 12 paz'dziernika r. b. m ogą 
odebrać oryginalne akcje I I  em isji w  Banku dla 
Polsk iego Przem ysłu przedtem Dom Bankowy 
August Raczyński w  Krakow ie, ul. św. Tomasza 
9. (H otel Saski), za zwrotem  potw ierdzeń kaso

wych. i

N ie podjęte akcje w  pow yższym  term inie zo 
staną złożone w  pow yższym  Banku do depozytu 

na koszt Akcjonarjusza. 4161

▼ W  V  V  V  w  ▼  1▼  T T T

K AW Ę HERBATĘ
OD 1 WORKA m m l OD 1 SUZUKI WZWYŻ

P O L E C A  3968

do natychmiastowej wysyłki ze  
sw ych składów w Krakowie

S k a .  A k c .  B R A C IA  R O L N IC C Y

Krakdw, ulica Florjańska 27
Telefon Nr. 2363. Adres telegr. „Racja2.

W

Y

K

O

N

U

J

E

U T R Ą
ŻAKIETY ORAZ 
G A LA N TE R I E
P R A C O W N IA  K U Ś N IE R S K A  

S T A N I S Ł A W A

ZIEMBIŃSKIEGO

6 W  K R A K O W IE  £  
K O P E R N I K A  O  

P O  P R Z Y S T Ę P N Y C H  C E N A C H

A P E L U S Z E
DAMSKIE, MĘSKIE I DZIECINNE
przerabia szybko według najnowszych fasonów

JAN K U R ZYD ŁO
K R A K Ó W , U L IC A  S Z E W S K A  f5 .  

D la P. T . P rz e je z d n y c h  w c ią g u  1 -g o  d n ia  
S p r z e d a je  kapelusze męskie.

O L IW A tJ A D A L N A
pierwszej sorty „SOYA ENTRA® w puszkach po 5, 
1 0  i 2 0  kg. sprzedaje tylko hurtów, najm niej po 80 kg.

Polskie Tow. Handlowe S. A.
Kraków, Sławkowska 1. Tel. 2 0 7 8

!!! ROLNICY !!!
S IA R C Z A N  A M O N O W Y  o  zawartości 20% 

azotu, w o ln y od domieszki rodanu i cjanu. 
SCAL P O T A S O W A  20— 35°/° poleca w  ładun

kach wagonowych oraz w  mniejszych partjach

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE S. A.
K r a k ó w , u l i c a  S ł a w k o w s k a  L . 1 .  4057

Zarząd kopalni w  Zachodniej M ałopolsceposzukuje

s t a n g r e t a
Reflektu jem y tylko  na człow ieka pilnego i trzez'- 
w ego, z długoletniem i i dobrem i, świadectwami- 
O ferty  tylko pisemnie z  odpisami św iadectw  
należy skierować do biura „P rasa", K raków , 
Karm elicka 16, pod „S tangret2. Płaca w edług 
um owy, m ieszkanie, św iatło i opał do dyspo
zycji. Podania n ieuwzględnione zostaną bez 

4155 odpowiedzi.

» 0 9 C 3 S 3 C » »

Spółdzielnia księgarska

K S I Ą Ż K Ą
Warszawa, Krucza 26, sklep od Hożej. 

Telefon 258— 58

poleca następujące n o w o ści:.
1. M. Baer. Historja powszechna socjalizmu

t. II ..................................................................  72.000 —
2. Nowa Scana Robotnicza (utwory sceni

czne W. M ajakowskiego, I. Gella i 
M. B r a u n a ) .............................................. 43.200'—

3. Streszczenie Kapitału K. Marksa . . . .  18.000.—
4. U. Sinclair. Rdzenny Amerykanin (powieść)
5. Kasa Chorych m, Warszawy. (Sprawozda- •

nie Kasy za 1922 r)............................. 70 0 0 0 — •
6 . E. Grabowski. Ja k ie  je s t  zabezpieczenie «

społeczne i ja k ie  być powinno .  .  7.200-— •
7. }.' Landau. Szkice przeciwwyznaniowe 43.200'— •

Wysyłka za zaliczeniem pocztowem.
4156 Katalogi na żądanie.

KLEJ STOLARSKI
kostny marki „STREM“  tylko hurtownio do nabycia

w polu m a m  umów s. o.
w Krakowie, Sławkowska 1, Tel. 2078

STOLARZY MŁYŃSKICH
przyjmie natychmiast młyn walcowy ..Ziarno1- w Pod- 
górzu-Zablociu przy stacji kolejowej Podgór?e-Wis!a.

Reflektuje się tylko na siły pierwszorzędne. 
4110 DYREKCJA.

Największy wybór maszyn 
do pisania i telefonów

„ R 0 Y A L “
Kraków, Florjańska 49

4148 Telefon 1577Telefon 1577.

O L E J  R Y C Y N O W Ą

apteczny w pakunkach po 5, 10 i 20 kg. tylk°  ̂
4165 łownie, najm niej 80 kg. sprzedaje

Polskie Tow. Handlowe S.
Kraków, Sław kow ska 1. Tel. 20 '

WIELKI WYBOH

O B U W I A
KRAJOWEGO I ZAGRANICZNE6 I

BRACIA ROLNICCY]
KRAKÓW, UL. SIENNA^

6 K R Ż E Ś Ś
w b. dobrym stanie do sPrzetJan̂ ( 
Wiadomość: Aleja Stowackiefl0 

II. piętro^odgodzinjM^'

xxxxxxxxxxxxx*: r
i  PRZYJMĘ NA STANCJE
x K I L K U  STUDENTÓW
X  W aru nki d o g o d n e . W iadom y . J  ŁŹ

KRAKÓW, UL. LUBELSKA ^
p a r te r  n a  praw o.

X X X X X X X X X X X X ? e
Stefan C*® J  ,3i0)-

Kedaktor naczelny: Emil Haecker.
Nakładem Ludowej' Spółki W ydaw n iczej „Naprzód" w  Krakowie.

Kedaktor odpowiedzialny: 5 (te?
Czcionkami Drukarni Ludow ej w  Krakowie, Dunajewskiego


